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I SAMORZĄDOWYCH aen 


REDUKCJA UPOSAŻEŃ, 


Uderzenie, jakiego doznali pracowni- 
cy państwowi, a w ślad za nimi praco- 
wnicy samorządowi i cały ogół pracu- 
jący w Polsce, jest bardzo ciężkie! 

Rozważać je trzeba na plaszczyźnie 
interesów poszczególnych osób i ro- 
dzin, oraz całej warstwy społecznej, 
mającej swe określone aspiracje i po- 
trzeby oraz swą rolę do odegrania w 
epołeczeństwie, 

Jak się będzie mogło ukształtować 
kycie setek tysięcy rodzin, utrzymują- 
cych się do tej pory ze 150—250 zł, a 
pozbawionych raptem 18% (a niektóre 
śrupy, jak np. nauczyciele szkół po- 
wszechnych wskutek faktycznego po- 
zbawienia ich dodatku mieszkaniowego 
do 20%) swych uposażeń, trudno sobie 
wyobrazić. To samo trzeba zresztą po- 
wiedzieć o pracownikach, otrzymują- 
cych nawet kilkaset złotych, do VIII 
czy VI gr. włącznie, Jest rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy inicjatorzy tego zarzą- 
dzenia zdawali sobie w pełni sprawę z 
grozy, jaką stanowi przeprowadzona 
redukcja, z razmiaru nędzy i rozpaczy, 
jaką ona za sobą niesie, 

Ze stanowiska interesów całej grupy 
społecznej jest to coś więcej, niż „ofia- 
rowanie części swych dochodów na 
rzecz państwa”, jak to filuternie pisze 
prasa orecządowń, bądź zmuszenie się 
do „dokuczliwych wyrzeczeń i ograni- 
czeń, w poczuciu powagi ofiary”. Jest 
to obniżenie, jeżeli tak można powłe- 
dzieć, o 18% aspiracji życiowych, obni. 
żenie poziomu życiowego, przedewszy- 
stklem w zakresie kulturalnym, moral- 
nym i zdrowotnym — zizpchnięcie całej 
warstwy z tego stanowiska, na które z 
trudem wydźwignęła się w pierwszych 
latach niepodległej Polski i starała się 
do dziś utrzymać, Tu niema mowy o 
fakiemó zredukowaniu  „zbytecznych” 
pozycji w budżecie pracowniczym, bo 
takich tam niema, tu jest redukcja naj- 
istotniejszych podstaw bytu. 


MOMENT GOSPODARCZY. 


Wszelkie argumenty o konieczności: 
redukcji uposażeń ze względów na bu- 
dżet państwa i głębsze racje gospodar- 
cze nie wytrzymują krytyki. © 

Zresztą, samo przytaczanie tych ra- 
cji nie wzbudza żadnego zaufania. 
Przecież jeszcze 9 stycznia r. b, wycho- 
dzi komunikat oficjalny Komitetu Eko- 
. memicznego Rady Ministrów, orz)akają- 
cy kategorycznie niedopuszczalność ja- 
kichkolwiek redukcii uposażeń właśnie 
ze względów gospodarczych. Takie o- 
świadczenie powtarza się w marcu. W 
tym samym czasie i również poprzed- 
mio w okresie wyborczym następuje 
szereg oświadczeń Rządu o zapewnio- 
mej równowadze budżetu, 


Podczas obrad Sejmu min. Matu- 
szewski komunikuje, że z upoważnie- 
mia do obniżenia pensji skorzysta za- 
leżnie od wyniku zbiorów, więc jesie- 
pia. Skądżeż raptem 10 kwietnia r. b. 
nieodwołalna potrzeba „ofiary” i we- 
zwanie do niej „dla dobra państwa”, 

Nie będziemy wchodzili w analizę i 
w genezę rozbieżnych oświetleń przez 
Rząd tego samego zagadnienia, Musimy 
jenak stwierdzić, że nie może być Rzą- 
du bez programu gospodarczego, choć- 
by nawet chciałby być jak niajbardziej 
„bezprogramowym”* Rządem. Redukcja 
uposażeń warstw pracujących jest sza- 
lonym „programem  odrodzeniowym” 
aier kapitalistycznych całej Europy, 
chwytających się kurczowo tego „naj- 
prostszego” środka dla ratowania swej 
mieudolnej gospodarki i zachłannego 
mstroju. 

Zarządzenie z dn. 10 kwietnia wpro- 
wadza nas w orbitę tych samych dążeń 
i ujawnia jaskrawo pogram gospodar- 
czo-społeczny obecnego Rządu, przy- 
krywany wciąż figowym listkiem. 

Obniżka płac — pracowników pań- 
stwowych ciągnie za sobą, bądź towa- 
rzyszy nieodłącznie obniżge płac prac. 
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samorządowych, prywatnych i 
ków. 

Walka o konieczne przywrócenie u- 
posażeń í płac dotychczasowych calego 
świata pracy musi być oparta'na pòd- 
stawach gospodarczych, na świadomo- 
ści pracowników wszystkich grup, czem 
ona jest w istocie, gdzie są jej. źródła, 
gdzie jej przyczyna i gdzie sedno spra- 
wy. Jeżeli wogóle ma mieć jakiś sens 
i widoki powodzenia, Inaczej będzie 
ona biciem głową o ścianę, bądź walką 
z wiatrakami, bądź trwonieniem sił z 
pełną korzyścią dla przeciwnika i łu- 
dzeniem siebie samych. 

Walka o uposażenia prac. państwo- 
wych musi mieć  przedewszystkiem 
świadome siebie społeczne i gospodar- 
cze podstawy. 


POLITYKA GOSPODARCZA RZĄDU. 


Sprawa ta posiada jednak jeszcze 
drugą stronę. Czem wytłómaczyć swoi- 
stość zupełną zarządzeń redukcyjnych 
w Polsce w porównaniu z analogiczne- 
mi zjawiskami zagranicą w niektórych 
państwach: daleko większe rozmiary 
redukcji płac, przeprowadzenie ich w 
sposób ryczałtowy, bez chronienia grup 
najsłabszych, uderzenie odrazu na kil- 
ku punktach, zapomocą wstrzymania a- 
wansów i praesterogowań, zwiększenia 
opłat emerytalnych i zmn(ejszenia upo- 
sażeń, ..najniższych w Europie! 

I to wszystko przy równoczesnem 
niewyzyskaniu wszelkich innych dróg 
zmniejszenia rozchodów państwa, przy 
chronieniu uprzywilejowanych uposa- 
żeń wyższych urzędników w przemyśle 
i bankowości, przy utrzymywaniu w 
mocy różnych wypłat remuneracyjnych, 
pokrywających czasem w. zupełności 
zmniejszenie wydatków, spowodowa- 


nych redukcją uposcażeń (jak np: wP, 
K. O.). 


Ciężko dotknięte rzesze pracujące nie 
mogą patrzeć na zarządzenia Rządu, do- 
tyczące ich własnej skóry, bezkrytycznie 
i za dobrą monetę brać każde oświad- 
czenie, zresztą zmienne, jak marcowa 
czy kwietniowa pogoda. Komunikaty 
rządowe i usłużne artykuły prasy pro- 
rządowej nie umotywowały w najmniej- 
szym stopniu nawet podstaw, któremi 
się sam Rząd kierował przy swych za- 
rządzeniach. 

Pracownicy państwowi na swych wła- 
snych interesach życiowych odczuli, co 
znaczy brak jawnej gospodarki państwo- | 
wej, brak publicznej kontroli nad tą go- | 
spodarką i brak wolnej, nieskrępowanej 
trybuny, z którejby interesy ich mogły | 
być należycie oświetlane i bronione. 


SOLIDARNOŚĆ WARSTW PRACOW- 
NICZYCH. 


Na zarządzenie, godzące w interesy 
materjalne pracowników, masy pracują- 
ce zareagowały z nieznaną oddawna je- 
dnomyślnością. Pomimo wysiłków ze 
strony niektórych wyższych przedsta- 
wicieli sfer urzędowych : tak zw. „sa- 
nacyjnych działaczy zawodowych”, aby 
urzędnicy uznali redukcję „i tak konie- 
czną* za „dobrowolną ofiarę”, ta „szcze 
pionka Danaów” nie znalazła przyjęcia, 

Ciężkie doświadczenie życiowe nau- 
czyło w krótkim czasie ogół, że obrona 
zdecydowana jest koniecznością, że mu- 
si się ona oprzeć o odrodzenie rozbitej 
niedawno jeszcze solidarności związ- 
ków i organizacyj zawodowych prac. 
państwowych i samorządowych i o na- 
wiązaniu jaknajścilejszego porozu- 
mienia z organizacjami prac. prywat- 
nych i organizacjami robotniczemi. 

Ta solidarność jest konieczna z jedne- 
go jeszcze względu; za redukcją stanu 
materjalnego warstwy pracującej idzie 
drugie uderzenie — likwidacja upraw- 
nień obywatelskich ` społecznych, jakie 
przysługują do dziś pracownikom pań- 
stwowym, a za niemi i innym, 

W najbliższym czasie Rząd ma wnieść 
do Sejm uprojekt nowej pragmatyki, a 
zasady tego projektu mają przedewszy- 
stkiem: „ułatwiać rozwiązanie stosunku 

i i i 


robotni- 


BGGI Ki p 
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ? 


i 


CENTRALNY 
ORGAN 


zm A 


Warszawa, NIEDZIELA 17 MAJA 1931 r. i 


PPS: 


Rok XXXVI 


NIECH ZYJE 


SOCJALIZM! 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 776-70. 
DYREKCJA — tel. 720-13. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. ) 
DRUKARNIA — tel. 773-43. 


KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175 


mess 


CENA NUMERU 2O GROSZY 


——<eLŁLŁLC ZNA W 


Ww NIEDZIELĘ 17-60 MAJA O GODZ. 11 RANU ODBĘDZIE SIĘ 


W GMACHU CYRKU 


„WIELKI WIEC 


DA tiig 


Pracownicy, stawcie się licznie! 


Miarą spustoszenia umysłowego, 
dokonanego w społeczeństwie przez 
obóz sanacyjny, jest m. in, nowator- 
stwo różnych liliputów, którzy, trzy- 
mając się oburącz panującego obo- 
ZA, pełną buzią wyklinają  „par- 
tyjnictwo' i głoszą nowinki sana- 
cyjne: Jednym z takich liliputów 
jest dr, Filipek, ponoć ideolog i 
wódz duchowy pracowników sana- 
cyjnych. Tenci dr. Filipek wystąpił ze 


mach sławetnego „Jutra pracy”. Nie 
podobają mu się klasowe związki za- 
wodowe: 


„Związki zawodows;łak pojmujące zwą 
misję jak je chce widzieć  „Robotnik”, 
związki zawodowe w myśl recept socja- 


wodu, zrzeszonych dla obrony własnych 
interesów. Dla członków tych związków 
według nich jedna tylko istnieje droga— 
stawianie postulatów. To nic, że postu- 
laty wychodzą daleko poza faktyczne 
możliwości, to nic, że w _ postulatach 
tych gubi się nawet program partji (o 
Państwie nigdy się nie mówi i nie myśli), 
byleby tylko działały pobudzająco na 
masy i miały swą siłę atrakcyjną”. 
Okrutny pogromca — ten pan dr. 
Filipek! Klasowe związki zawodowe 
„stawiają postulaty i i robią protesty” 
— i nic więcej. Trzeba nielada tupe- 
tu i czelności, by o związkach zawo- 
dowych, mających za sobą kilkadzie- 
siąt lat ofiarnej i zwycięskiej pracy, 
wysoce zasłużonych dla klasy robot- 
niczej i Państwa, należących do wiel- 
kiej rodziny Międzynarodówki zawo- 
dowej, obejmującej swemi wpływami 
wszystkie części świata — wyrazić 
się w ten sposób! Pan Filipek, wyty- 
kający klasowym związkom zawodo- 
wym, że „nigdy nie mówią i nie my-. 
ślą o państwie”, pan Filipek, tro- 
szczący się nawet 0... program partji 
— to widok zaprawdę talk pocieszny, 
że tylko w sanacyjnej budzie jarmar- 
cznej można go oglądać! 
A teraz posłuchajmy, co p. Filipek 
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służbowego! między pracownikiem a 
Rządem, znosić komisje kwalifikacyjne 
i pozostawiać ocenę pracy pracownika 
wyłączni? w rękach bezpośredniego sze- 
fa, zwężać zakres działania komisyj dy- 
scyplinarnych, skracać czas urlopu i t. d, 
Przeprowadzenie  którychkolwiek z 
tych zamierzeń stanowi nową klęskę 
dla warstwy pracowniczej. Zasady te, 
wprowadzone 'v życie pragowników 
państwowych, staną się podstawą dla 
normowania stosunków dannii i 
innych grup pracujących. 

Od. solidarności, jaką wykaże w tym 
okresie ' świat pracowników  umysłor 
wych, od trzeźwości, z jaką zdobędzie 
się on na ocenę zachodzących zjawisk 
od. siły, z jaką przeciwstawi się akcji 
rozbijania ruchu zawodowego i obłud- 
nym metodom tej akcji, zawsze czujnym 
i gotowy:a do dywersyj, zależy sytuacja 
materjalna i moralna całej szerokiej gru 
py społecznej i dalsza rola, jaką odegra 
ona: w rozwoju: państwa. 


‘Honrvl: Raaha. 


listycznych, to grupy ludzi jednego za- ` 


srogą przeciw nam filipiką na ra- | 
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" PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH I SAMORZĄDOWYCH 
OBNIŻKI PŁAC 


PRZEMAWIAĆ BĘDĄ: ZENOBJUSZ DUDA, STĘFAN HAUPA, ROMAN KRUKOWSKI 
KAROL MAXAYMIN, ! HENRYK RAABE. 


Związki Zrzeszone w Centr. Komisji Porozum. Związków Prac. Państw., 
Związek Prac, Komunalnych i Instytucyj Użyteczn. Publicznej, 


Związek Zaw. Prac. Miejskich Rz. P. 


ma nowego do powiedzenia, co on 
wnosi do skarbnicy ruchu zawodo- 
wego: 

„W nowych związkach nie mówi siłę 
o samych postulatach, w nowych związ- 
kach porusza się i kwestję możności ich 
realizacji. My pragniemy, by pracownik 
prywatny przy stawianiu swych żądań 
zdawał sobie sprawę nietylko z tego, czy 
są one dla niego korzystne, ale i z tego 
czy zrealizowanie ich idzie w parze 
dobrem Państwa i wreszcie nawet Í z 
tego, czy realizacja ich nie zniszczy je- 
go warsztatu pracy, Pragniemy, aby pra- 
cownik państwowy przy swych postu- 
latach i protestach pamiętał o tem, iż 
jest cząstką Państwa i, że wymagania 
jego z dobrem tego Państwa nie mogą 
kolidować. 

„Zresztą przed związkami takiemi le- 
ży przyszłość, choćby tylko z tego po- 
wodu, że postulaty się wyczerpią i zani- 
kną, a realne rozwiązywanie zagadnień 
chwili bieżącej nigdy się nie skończy i 
zawsze dostarczy dużo cennego materia- 
łu do pracy w związkach zawodowych”. 

To co p. Filipek pisze o „nowych” 
związkach i ich „pragnieniach nale- 
ży do abecadła pracy zawodowej i 
przestrzegane było przez klasowe 
związki zawodowe, zanim jeszcze p. 
Filipek żył na świecie, 

Zabawne jest tylko to, co p. Fili- 
pek pisze o „postulatach' i „realnem 
rozwiązaniu zagadnień chwili bieżą- 
cej'. Tamte się „wyczerpują i zani- 
kną'', to zaś — „nigdy się nie skoń- 
czy”, Prosimy p. Filipka, by zecnciał 
nas oświecić: czy np. żądanie cofnię- 


z 


-cia obniżki 15 proc., wysunięte rów- 


nież przez jego związki, jest „postu- 
latem", czy „zagadnieniem chwili bie- 
żącej'? Jeżeli jest „postulatem”, to 
kiedy on „się wyczerpie i zaniknie”, 
a jeśli jest „zagadnieniem chwili bie- 
żącej'', to czyż żądanie to — nigdy się 
nie skończy? 

Szkoda czasu i atłasu na dłuższą 
dyskusję z p. Filipkiem. Każdy my- 
ślący i uczciwy pracownik doskonale 


COS WISI W 


Od kilku dni w Rządzie odbywają się 
ustawiczne narady, których przebieg 
jest trzymany w wielkiej tajemnicy. 

Narady ukoronowane zostały poufną 
rozmową na Zamku, w której wzięli u- 
dział: prez. Mościcki, premjer Sławek i 
marsz, Piłsudski, 

Tematem rozmowy miała być spra- 
wa okólrika ministra spraw wojsko- 
wych, co do przywrócenia czynnym 
wojskowym 15% dodatku, 

Okólnik ten miał wywołać duże nie- 
zadowolenie ze strony min. Matuszew- 
skiego, który został zaskoczony jego u- 
kazaniem się. Cofnięcie obniżek wojsku 
spowodowało różnice obliczeń budżeto- 
wych i zmusza Rząd do dalszych obcięć 
budżetowych w innych działach. 

Pozatem naradzano się podobno nad 
sprawą sesji nadzwyczajnej Sejmu i po- 
rzadku dziennego. 'Tak' przynajmniej 
twierdzi jedno z pism sanacyjnych. 

Ostatecznie decyzja co do wszystkich 
watpliwości ma zanaść na Radzie Gabi- 


Filipek z konopi jako „ideolog” 


rozumie, że te różnice, jakie wynaj- 
duje p. Filipek między klasowemi a 
sanacyjnemi związkami zawodowemi 
nie istnieją wcale, istotne zaś różnice 
— przemilcza! Przemilcza, że klaso- 
we związki zawodowe są niezależne 
od władz a postulaty swe przeprowa- 
dzają w walce z kapitałem i jego obroń 
cami. Sanacyjne zaś związki, jako 
ekspozytury rządowe, nie mogą pro- 
wadzić żadnej walki o swe postulaty 
i stąd deklamacje p. Filipka o Pań- 
stwie, jakśdyby pracownik, dbający 
o swą stopę życiową i ludzkie „wa- 
runki bytowania, działał „antypań- 


stwowo*: S 


Zresztą p. Filipek sam siebie po- 
liczkuje na tejże stronie „Jutra Pol- 
ski”, na której wypiswie swoje śłup- 
stwa na „Robotnika“. Bo oto ogłasza 
rezolucję zarządu centralnego Stow. 
Urzędn. Skarb., w której zarząd ten 
stwierdza, że stowarzyszenie stoi 

„zdecydowanie i niezmiennie" na sta- 
nowisku współpracy” w myśl wska- 
zań Piłsufiskieśo ale że „w całym 
szeregu ostatnich posunięć w stosun- 
ku do pracowników państwowych 
S. U.S. jak i inne związki pracowni- 
ków umysłowych od współpracy tej 
zostały usunięte (wstrzymanie awan- 
sów, zwiększenie podatku dochodo- 
wego, zmiana ustawy emerytalnej, 15 
proc. obniżki płac, obniżka djet i ko- 
sztów przesiedlenia)", Zarząd wobec 


tego zwołuie specjalny zjazd delega- 


tów kół S. U. S. na dn. 17 b. m. 


Przy sposobności warto zaznaczyć, 
że S, U. S, rozsyła bezpłatnie wszyst- 
kim kołom „Jutro Pracy", a prenu- 
meratę uiszcza się z funduszów Za* 
rządu Centralnego. „Jutro Pracy” 
musi więc drukować rezolucję S.U.S. 
ale na zjeździe dzisiejszym p. Filipek 
już wyjaśni delegatom, że wszystkie 
te posunięcia, od których odsunięto 
S S. i inne związki sanacyjne — 
to „postulaty”, które wyczerpały się 
już i powinny zaniknąć... 
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POWIETRZU.. 


netowej, kilkakrotnie odkładanej. To 
znaczy Rada zatwierdzi decyzję czynni- , 
ka „miarodajnego”, Rada ma się zebrać 
za kilka, dni, o ile wogóle się zbierze. 

W ostatniej chwili donoszą nam: 

Toczące się od kilku dri narady w 
Rządzie były wczoraj w dalszym ciągu 
prowadzone. 

Przedewszystkiem odbyła šie konfe- 
rencja pomiędzy premjerem Sławkiem 
a ministrami: Matuszewskim í Prysto- 
rem, co o tyle jest znamienne, że na- 
zwiska tych dwóch ministrów wysuwa- 
ne są przez część prasy na stanowisko 
przyszłego premjera po ewentualnej 
zmianie Rządu, o której wciąż jeszcze 
w kołach politycznych się mówi, jako 
o bliskim fakcie. 

Po ukończonej konferencji z wymie- 
nionymi ministrami, premjer Sławek u- 
dał się na Zamek, gdzie został przyjęty 
przez p. Prezydenta Rzplitej. 


Coś wisi w powietrzu... f 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ` 
ZWIĄZKÓW 


W środę, dnia 20 maja r. b. o godz. 
6.30 wiecz. w lokalu Z. Z, K, (sala kon- 
ierencyjna) ul. Caerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się Konferencja Zarządów 
Związków w celu omówienia sprawy. 

Walki z obniżką płac i o skrócenie 

czasu pracy, ` ~ 

Zarządy oddziałów i delegaci Związe 
ków obowiązani są przybyć w komple- 
cie. 


Str. 2 


Sekretarjat Rady. 


Obrady Stronnictwa Ludowego 


Onegdaj ; obradował w Warszawie, 
pod przewodnictwem posła dr. Wro- 
ny naczelny komitet wykonawczy 
stronnictwa ludowego, 

W czasie obrad stwierdzono po- 
stęp radykalizacji wsi, oraz omówio- 
no plan kampanji wyborczej w okrę- 
gu płockim. 


Demonstracja pracowników 
państwowych 


W WOJEW. KRAKOWSKIEM 


Wobec obniżenia płac o 18 proc. 
pracownicy: państwowi w wojewódz- 
twie krakowskiem zaprzestali skła- 
dać datki na budowę domu im. Pił- 
sudskiego w Krakowie, uiszczane od 
kilku lat. 


SPRAWIEDLIWOŚĆ 


W Ministerjum Sprawiedliwości o- 
pracowywane są przepisy wykonawcze 
do ustawy o organizacji więz'ennictwa. 

Dotychczasowi naczelnicy więzień 
mają zaawansować na dyrektorów, tyl- 
ko naczelnicy więzień III kl, (więzienia 
przy sądach grodzkich) zostaną tytular- 
nie zdegradowani i nazywać się będą 
tylko kierownikami. 

Charakterystyczne, że w opracowy” 
wanym regulaminie więziennym podob- 
no nie wspomina się nic o więźniach 
politycznych, Wszyscy więźniowie ma- 
ją być zaliczeni do kategorji karnych, 
albo śledczych. 

Dotychczasowe regulaminy więzien- 
ne (spuścizna po zaborcach) przewidują 
kategorję więźniów politycznych, i zwią 
zane z tem prawa. 

Nowy regulamin polski ma wprowa- 
dzić „równość' przestępców. 

Niema wolność, ani braterstwa, niech 
przynajmniej będzie... równość -prze- 
stępstw!.,.. 


Poranek jubileuszowy 
Artura Zawadzkiego 


Młodemu pokoleniu nazwisko Artura Za- 
wadzkiego nic nie mówi. Starsze natomiast 
pokolenie ma żywo w pamięci wieczory hu- 
morystyczne w Salach Redutowych urzą- 
dzane przez Artura Zawadzkiego i całkowi- 
cie przez niego monologami własnej koncep- 
cji wypełniane, 

Artur Zawadzki, autor i aktor z bożej ła- 
ski, znakomicie podchwytywał komiczne 
strony typów warszawskich i z więlkim ta- 
lentem odtwarzał je, budząc homeryczny 
śmiech na sali, Żydowski rekrut w wojsku 
rosyjskiem, mecenas sztuki, szlagon, mówca 
uroczystościowy, dryndziarz, warszawski — 
oto kilka typów z bogatej galerji Zawadz- 
kiego. 

Dzisiaj o 12 w południe Zawadzki po dłu- 
gich latach znowu przypomni się Warsza- 
wię w Sali Redutowej. 


ZR EA ay OPO a O PEACE 


Znów bomba w Podbrodziu 


Wczoraj znów znaleziono w Pod- 
brodziu bombę, którą zdołano rozła- 
dować. Bomba umieszczona została 
w budynku stacyjnym, Jest to już 
trzecia bomba odkryta w Podbro- 
dziu, Prowadzone dochodzenie ustali- 
ło, że zamachy podbrodzkie mają tło 
polityczne. Sprawców nie ano 
ami ująć, ani natrafić na ich ślad. 


WŁAMANIE DO KASY 


Wczoraj w nocy do biur firmy A. 
` E, G. przy ul. Krakowskie Przedmie- 
ście 16, dostali się kasiarze, którzy 
przy pomocy raka rozpruli kasę o- 
gniotrwałą, 

Łupem kasiarzy padło 1246 zł go” 
tówką, cztery akcje Banku Polskie- 
go, oraz weksle, wystawione przez 

ino „Tombola" na sumę 15 tys. zł. 

O gos kasiarzy zawiado- 
miono Urząd śledczy, który rozpo- 
czął dochodzenie. Kasiarze „praco- 
wali" w rękawiczkach i nie zostawili 


śladów daktyloskopijnych. 


UJĘCIE „SZPICBRODKI” 


Znany pogromca kas Cichocki, któ- 
ry w sferach kasiarskich nazywany 
był „Szpicbródką* — został wczoraj 
ujęty w Pabjanicach, w chwili, kiedy 
wybierał się w drogę na „robotę“. 

„Szpicbródka' został przewieziony 
więzienia w Łodzi i tam oczeki- 
wać będzie na razn=--we, 


„ROBOTNIK“. niedziela, 17 maja 1931, 


XXII Kongres P.P. S. 


Na zasadzie uchwały Rady Na- 
czelnej z dnia 18-go stycznia b. r. — 
zwołujemy w dniach 23-go, 24-go i 
25-50 maja 1931 r. w Krakowie 
XXII-gi Kongres P. P. S. z następu- 
jącym prowizorycznym porządkiem 
dziennym: 

1) Zagajenie i ukonstytuowanie 
się Kongresu oraz Komisji Kongre- 
sowych. 

2) Powitania. 

3) Sprawozdania: a) polityczne, 
b) parlamentarne. c) organizacyjno- 
finansowe C, K, W. 

4) Sytuacja międzynarodowa, a 


P.POS 


5) Dyskusja. 

6) Kryzys gospodarczy, bezrobo* 
cie, a klasa robotnicza. 

7) Dyskusja. 

8) Walka P. P. S, o demokraty- 
czny samorząd terytorjalny, ubez- 
pieczeniowy í gospodarczy. 

9) Głosowanie wniosków Ogól- 
nokrajowej Konferencji Kobiet PPS. 
oraz wniosków komisyjnych Kongre- 
SU. 

10) P. P. S. a zagadnienia kultu- 
ralno - oświatowe, opieka społeczna 
i wychowanie. 

11) Wybory: Rady Naczelnej. Ko- 


misji Rewizyjnej i Centralnego Sądu 
Partii, 

12) Wolne wnioski. 

13) Zamknięcie Kongresu. 


CKW: P.P.S. 


Delegaci na Kongres winni być 
zgłoszeni przez swoie organizacje do 
Sekretarjatu O. K. R. P, P. S., Kra- 
ków, ul, Dunajewskiego 5, jako do 
Komisji  Gospodarczei Kongresu. 
Pod tvmże adresem zgłaszać się bę 
dą delegaci i deleóatki, oraz na ten 
adres należy kierować wszelką ko- 
respondencję pocztowo - telegraficz- 
ną. 


IX OGOLNOKRAJOWA KONFERENCJA KOBIECA P.P.S. 


Dnia 22-$o maja 1931 r w Krako- 
wie (przed Kongresem Partvinym) 
4%dbędzie się w sali przy ul. Duna- 
iewskieśo 5 Ogólnokrajowa _Konfe' 
rencja Kobieca P. P, S. z następują- 
cym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i ukonstytuowanie 
się Prezydjum Konferencji. 

2) Powitania. 


DO DELEGATOW N 


Wszystkim towarzyszom, którzy przy- 
będą do Krakowa na Kongres Partyjny 
w czasie Zielonych Świąt, zwracamy u- 
wagę, aby zgłaszali zapotrzebowanie na 
kwatery z podaniem, czy reilektują na 
mieszkanie w hotelu, czy też we wspól- 


meet am! - a A 


GENEWA, 15.5, (A. T. E.). Rozmowy mi- 
nistrów Brianda, Hendersona, Curtiusa i 
Grandiego trwały 2 i pół godziny, Komi- 
tet paneuropejski rozpoczyna ogólną de- 
batę nad położeniem gospodarczem Euro 
py. Dr. Curtius ma złożyć oświadczenie, 
dotyczące unji celnej z Austrją. Oczeki- 


3)Sytuacja polityczna i gospodar- 
cza. 

4) Sprawozdanie z działalności 
SARNA Wydziału Kobiecego P. 


5) Metody organizacyjne. 

6) Polityka ludnościowa i projekt 
prawa małżeńskiego. 

1) Wybory Centralnego Wydziału 
Kobiecego. 


A XXII KONGRES P. P. 


nej kwaterze, oraz dokładny termin 
przyjazdu — najdalej do dnia 12 maja 
b, r. do sekretarjatu OKR. PPS. Kraków 
— miastc, ul, Dunajewskiego 5, II pię- 
tro. 

Kto nie zgłosi do powyższego termi- 


W Genewie 


wane jest również ogłoszenie nowych 
propozycyj włoskich i debata nad niemi, 
jak też nad projektami Brianda. Albert 
Thomas złoży deklarację o bezrobociu, 
Po debacie generalnej rozpoczną się 0- 
brady komisyjne. Rada Ligi Narodów 
źajmie się unją celną w poniedziałek, i 
tegoż dnia będzie nad tem obradowała 


8) Wolne wnioski. 


Deleśatki na Konferencję Kobiecą 


winne być zsłoszone na adres wska- 
zany przez Centralny Wydział Ko- 
biecy a po przyjeździe w dniu 22-im 
maia winne z samego rana zgłosić się 
w Sekretariacie O. K. R. P, P. S. ul. 
Dunajewskiego 5, II p. 
CENTRALNY WYDZIAŁ 
KOBIECY P. P. S. 


S. W KRAKOWIE 


nu zapotrzebowania, 


nie będzie mógł 


CE Nr. 170 


NOWA KONCESJA 


Min. Boerner prowadzi rokowania 
z angielskiem konsorcjum o uzyska- 
nie pożyczki zagranicznej w wysoko- 
ści 80 miljonów złotych. Anglicy mają 
otrzymać koncesję na rozwinięcie !1~ 
nji telefonicznych. s 


„SZKOŁY 
TYLKODLA BOGATYCH” 


ŻYWIOŁOWY PROTEST STUDEN- 
TÓW LWOWSKICH PRZECIW POD- 
WYŻCE OPŁAT AKADEMICKICH. 
Zamierzona podwyżka opłat uniwer- 
syteckich, które w myśl projektu rzą- 
dowego już od jesieni mają wynosić 
1000 zł. od studenta na uniwersytecie, 
1.200 na politechnice — wywołały obu- 

rzenie w świecie akademickim. 

To ma być bezpłatna nauka we 
wszystkich ich szczeblach, $waranto- 
wana przez Konstytucję. 

Pierwszy poruszył się Lwów, w któ- 
rym odbył się wielki wiec demonstra- 
cyjny akademików przeciw zamierzo” 
nemu podwyższeniu opłat. 

Po ostrych przemówieniach uchwa- 
lono rezolucję, że młodzież w roku 
przyszłym będzie płacić czesne w tej 
samej wysokości, co w roku bieżącym. 

Po wiecu odbył się pochód ulicami 
miasta. Niesiono transparenty z napi- 
sami „Precz z podwyżką opłat na uni- 
wersytetach"”, „Oszczędzajcie na 
Strzelcu”. 


rellektować na kwaterę wobec przewi- 
dzianych licznych wycieczek do Krako- 
wa w czasie Zielonych Świąt. 

Okręgowy Kom. Robotniczy 


Wznoszono też okrzyki przeciw sa- 
macji, rządowi, ministrowi oświaty i tP. 
Policja zabrała parę transparentów. 


Kraków — miasto. 
ef OPO TEE OP ROEE PEP 


także Komisja europejska. Tak więc po- 
niedziałek będzie dniem decydującym 
dla kwestji anschlussu celnego. Briand 
oświadczył dziennikarzom, że jego zda- 
niem Reda Ligi Narodów odzśle projekt 
austro-niemieckiej unji celnej do stałego 
trybunału sprawiedliwości w Hadze. 


Liberałowie za rządem Mac Donalda 


Londyn, 15.5. (A. T. E.). Na zgroma- 
dzeniu przedstawicieli partji liberalnej w 
Buxton dłuższe przemówienie wygłosił 
Lloyd George który oświadczyi się w 
sposób stanowczy za dalszem poparciem 


dla rządu Mac Donalda. Lloyd George 
przywiązuje wiele wagi do planów zwal- 
czania bezrobocia. opracowywanych 
przez nowego strażnika pieczęci prywat- 
nych Johstona. 

Po przemówieniu Lloyd Georga zgro- 


madzeni powzięli uchwałę, zalecającą 


poparcie rządu, zaś wniosek o prowadze 
niu przez liberałów samodzielnej polity- 
ki wobec rządu został odrzucony znacz- 
ną większością głosów. 


Strajk w Szwecji 


SZTOKHOLM, 15.5. (PAT). Związki 
zawodowe w rejonie Solleftcaa postano- 
wiły niezwłocznie przystąpić do strajku, 
Według informacyj prasy miejscowej, li- 
czba zabitych w czasie wczorajszych roz- 
ruchów wynosi 5 osób. Pięciu robotni- 


REPO RAA 


Wymówienie warunków płacy 
W ZAGŁĘBIU RUHRY 


Berlin, 16 maja (PAT.). Związek wła- 
ścicieli kopalń w Zagłębiu Ruhry wy- | 
mówił z dniem 30 czerwca r. b. umowę 
o taryfie płac, uzasadniając swe postę- 
powanie ciężkiem położeniem gospo- 
darczem. 


KRWAWE STARCIE 
'Z POLICJĄ 


Berlin, 16 maja, (A. T. E). Podczas 
wiecu robotniczego na Nowym Rynku 
w Wrocławiu doszło do poważnych 
starć między komunistami, a policją. Z 
tłumu padło szereg strzałów. Kilkana- 
ście osób, w tej liczbie paru policjan- 
tów odniosło rany.  Przedsięwzięto 
przeszło 50 aresztowań. 


PACYFIKACJA W HISZPANII 


Paryż, 16 maja. (A, T. E.). Rząd hisz- 
pański zapowiedział zniesienie stanu 
oblężenia w Madrycie. W mieście po- 
rządek został całkowicie przywrócony, 
Natomiast w Andaluzji sytuacja nie jest 
jeszcze zupełnie opanowana i stan wo" 
jenny narazie zniesiony nie będzie. 


POŻAR JAPONSKIEGO 
MIASTA 


Londyn, 16 maja. (A. T. E). Donoszą 
z Tokjo, że w mieście Atita w północ- 
nej Japonji wybuchł wielki pożar, któ- 
ty zniszczył zgórą 600 domów. Silny 
wiatr sprzyjał szerzeniu się pożaru, 
który szalał przez szereg godzin. Za- 
chodzi obawa, że pastwą płomieni pa- 
dio wiele osób. Narazie jednak brak 
jest bliższych szczegółów katastrofy. | 
Należy podkreślić, że jest to czwarty | 
wielki pożar w Japonji w przeciągu je- 
dnego tygodnia, ý d 


>; 


ków umieszczono w szpitalach. Jeden z 
nich jest ciężko ranny, Wszystkie zakła- 
dy, gdzie strajkują robotnicy, zostały 
zamknięte, Wiec robotników, który zgro 
madził przeszło 6.000 osób wysłał do 


rządu depeszę, domagającą się niezwło- 


cznego odwołania oddziałów wojsko- 
wych. Na telegram ten rząd odpowie- 
dział, iż nie zmieni wydanych zarządzeń, 
o ile życie i mienie obywateli będzie za- 
grożone. 


CZY BÓLE NERWOWE | MIGRENA SĄ ULECZALNE? 
Również dla reumatyków bardzo ciekawe! 


Poniżej podajemy treść listu pana B. Brat- 
kowskiego, Lwów, Rzęsna Polska jak nastę- 
puje: Od dłuższego czasu cierpiałem na do- 
kuczliwe, wprost nie do zniesienia bóle gło- 
wy, które lekarze określili jako chroniczną 
migrenę. Zażywałem wiele środków, lecz nie- 
stety bez trwałego skutku. Wreszcie wypró- 
bowałem Togal, o którego zbawiennem dzia- 
łaniu, przypadkowo wyczytałem w gazetach. 
rzeczywiście po zażyciu Togalu uvorczywe 
bóle głowy znikły i już od trzech miesięcy 
czuję się zupełnie zdrowym. Podobne do- 
świadczenia poczyniło wiele tysięcy cierpią- 
cych, którzy zażywali tabletki Togal przy 
reumatyzmie, podagrze, rwaniu w stawach, 


Bielańska 3 
Królewska 39 
Kr. Przedm. 37 
Nalewki 42 
Puławska 33 
Targowa 40 


Główna wygrana 


MILJ 


JUTRO 


losy. I Klasy 


do słynnej ze szczęścia kolektury 
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CIĄGNIENIE P 0 JU T R LE 


przeziębieniach, bólach nerwowych i głowy, 
jak również pokrewnych dolegliwościach, 
Gdy inne środki zawiodły, nawet w chronicz- 
nych wypadkach osiągnięto przy zastosowa- 
niu Togalu częstokroć nadspodziewanie po- 
myślne rezultaty! Togal nietylko uśmierza 
natychmiast bóle, lecz w naturalny sposób 
usuwa pierwiastki chorobotwórcze. A więc 


zwalcza w zarodku te niedomagania i jest 


nieszkodliwy dla żołądka, serca i innych or- 
ganów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich! 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą- 


dajcie we własnym interesie tylko Togal — 
niema bowiem nic lepszego! We wszystkich 


aptekach. 


WSZYSCY ZWARTĄ 
ŁAWĄ PO 


ŁÓDŹ 


Piotrkowska 11 
Piotrkowska 72 


OTWOCK 
Warszawska 21 

WILNO 
Wielka 44 


O N złotych 


EE 


Endecy żywiołowy protest młodzieży 
chcą wykorzystać dla swych celów, 
Młodzież wie jednak, że obrona bez- 
płatności nauki przez endeków jest 
mieszczerością, Wszak oni reprezentują 
młodzież bogatą i nigdy nie popierali 
walki z obowiązującemi wbrew Kon- 
stytucji opłatami. Stanowisko endeków 
pokrywało się ze stanowiskiem sana- 
cji, co do tego, że uniwersytety winny 
być dostępne tylko dla bogatych. Dla- 
łego też stosowano u nas zawsze 
wbrew naszemu *tanowisku, politykę 
opłat uniwersyteckich, uniemożliwiają- 
cych uczęszczanie na wyższe uczelnie 
niezamożnej młodzieży. 

Inicjatywę walki z podwyżką opłat a- 
kademickich, będącej jedną z przeja” 
wów klasowej polityki oświatowej 
warstw posiadających — winien i mo- 
że ująć w ręce Związek Niezależnej, 
Młodzieży Socjalistycznej, reprezentu- | 
jacy interesy naprawdę niezamożnej | 
młodzieży akademickiej. ) | 


TORTURY MELDUNKOWE 


INSTRUKCJE OBERPOLICMAJSTRA | 
PIŁSUDSKIEGO I NASZ NOWY SY- | 
STEM MELDUNKOWY. | 
Przed paru dniami odbywał się Zjazd . 
Rady Naczelnej Związku zrzeszeń wła- | 
sności nieruchomej miejskiej. | 
Na zjeździe tym omawiano m. in. | 
sprawę wprowadzonego nowego syste- | 
mu meldunkowego, będącego udręką | 
dla całej ludności i rządców domów. | 
Z referatu prezesa związku p. K. |] 
Janikowskiego dowiedzieliśmy się, że 
nowy system meldunkowy jest o wiele | 
bardziej skomplikowany i przepojony 
chińszczyzną biurokratyczną. niż instru- 
kcja meldunkowa z r. 1862, wydana; 
przez ówczesnego obenpolicmajstra War | 
szawy, Piłsudskiego. | 
Instrukcja ta zawiera 39 artykułów. O- 
becne przepisy składają się z 30 artyku 
łów rozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej, 57 artykułów rozporządzenia wyko- 
nawczego, 91 artykułów rozporządze- | 
nia Min. Spr. Wewn. i wyjaśnień, za- 
wierającycn 167 artykułów. Wszystko 
to razem czyni 345 artykułów, regulują" 
cych meldunki w Polsce. | 
Suma całkiem poważna w porówna- | 
niu z 39 artykułami oberpolicmajstra | 
Piłsudskiego z r. 1862. | 
Z dalszych danych p. Janikowskiego 
wynika, że ten nowy system ni2 jest tak | 
bardzo oparty na wzorach zachodnich, 
jak o tem jego twórcy opowiadają, | 
Oto system niemiecki, obowiązujący, 
do niedawna w b. zaborze pruskim wy*| 
magał dla zameldowania 10 osób 1 kart! 
ki, 2 pcdpisów i 3 pieczęc. Ta sama 
czynność obecnie wymaga 20 kartek, 40 | 
podpisów i 80 pieczęci, ARE) 
Pozatem nowy system nakłada wiel- | 
kie kary na rządców domów, którzy | 
właściwie sa tylko pośrednikami mię* 
dzy obywatelem, obowiązanym n®° | 
meldowania się” i urzędami. W wypad- | 
ku, gdy rządca zaniedba jakiś drobiazg 
meldunkowy, rządca taki może być 
ukarany grzywną do 200 zł. lub 4 tygo- 
dniami aresztu, a odwołanie do sądu 
nie wstrzymuje wykonania kary, 
Jakież pole daje to postanowienie do 
wszelakiego rolzaju szykan administra- 
cyjnych, nacisku i teroru, zwłaszcza w 
okresie wyborów. 
Nic też dziwnego, że i rządcy domów 
i „meldujący się" obywatele wzdychają 
do instrukcji p. oberpolicmajstra Piłsud= 
skiego z lat 1862. 
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PROF. LEON PETRAŻYCKI 


Zmarły profesor Leon Petrażycki na 
leżał do najznakomitszych w świecie my- 
ślicieli — socjologów i teoretyków pra- 
wa. Należał do $zeregu, niestety, bardzo 
szczupłego tych polskich uczonych, któ- 
rych autorytet į sława przeniknęły do 
najdalszych zakątków kuli ziemskiej. 
Na wszystkich bez wyjątku uniwersyte- 
tach świata z katedry profesorów prawa, 
wymienia się nazwisko Petrażyckiego 
z czcią najgłębszą. Nie było semirar- 
jum prawniczego, na któremby slucha- 
cze i profesorowie nie badali i rozmy- 
ślali nad teorjami Petrażyckiego, nie cy- 
towali i omawiali jego dzieł z głęboką 
rozwagą, Wiele ksiąg, artykułów w cza- 
sopismach naukowych, odczytów, refe- 
ratów, rozpraw doktorskich poświęcono 
na obu półkulach teorjom Petrażyc" 
kiego. 

Petrażycki był uczonym, który wiel- 
ką wiedzę prawniczą, historyczną, filo- 
zoficzną i socjologiczną skojarzył z sa- 
modzielrym twórczym wysiłkiem my- 
ślowym, żłobiąc w krainie wiedzy samo- 
dzielne szlaki wielkich koncepcyj my- 
ślowych, które nauka określiła zaszczy- 
tną nazwą teorji Petrażyckiego. 

Petrażycki pierwszy w nauce teorji 
prawa w książce swej p. t. „Uber die 


nień społecznych sprowadzał do zma- 
gania się czynników moralnych. , 
Petrażycki przeciwstawiał się świato- 
poglądowi socjalistyczremu, - negował 
prawo i społecznie twórcze znaczenie 
walki klasowej, będacej istotą bytu i 
zmagań wewnetrznych ustroju kapita- 
listycznego, Należał do rzędu myślicieli 
liberałów, cechowała go jednak niewą- 
tpliwie wiclka oryginalność poglądów, 
duża odwaga, z jaką przeciwstawiał się 
kołtuństwu i obskurantyzmowi w wal- 
ce o prawa polityczne i obywatelskie, o 
nieskrępowany rozwój jednostki, 


Petrażycki większą część życia spę- 
dził na katedrze prawa w Petersburgu 
i obok dwóch in. petersburskich. pro- 
fesorów polaków: Baudouina de Cour- 
tenay i Tadeusza Zielińskiego, stanowił 
ozdobę tak obfitującej w talenty nauko- 
we petersburgskiej wszechnicy. 

Petrażycki zajmował się również dzia- 
łalnością polityczną, należał do pierw- 
szej Dumy rosviskiej jako poseł z partii 
„Kadetów”. W pracy publicystycznej 
występował niezmordowanie przeciw 
uciemiężaniu praw ludzkich, indywidu- 
alnych i narodowych, walczył z kleryka- 
lizmem, zaprzaństwem i ciemnołtą. 

W czasie pobytu w Petersburgu wiele 
pisał, przeważnie po rosyjsku i po nie- 
miecku. 

Po wojnie wrócił do Warszawy i zo- 
stał przyjęty do grona profesorów Uni- 
wersytetu Warszawskiego, Warunki 
miał tu jednak ciężkie. Jego odważne 
przeciwstawianie wszelkiej kołtuńskiej 
stęchliźnie, bezlitosne smaganie wszech- 
władnego kleru nie usposobiło doń præ- 
jaźnie ster rządzących w Uniwersytecie 
Warszawskim i Ministerjum Oświaty, 
Odmówiono Petrażyckiemu katedry pra- 
wa, której przez tyle lat był chwałą i o- 
zdoba, przyznając mu katedrę socjologii, 
przedmiotu na studjum prawriczem nie- 
obowiazuiącego. Ale į tu potrafił Petra- 
życki wokół siebie zogniskować wiele 
dobrej woli i twórczych wysiłków nau- 
kowych wśród młodzieży studenckiej, 
organizując tetniące życiem i pracą se- 
minarjum socjologiczne. 

W polityce Petrażycki, zmęczony a- 
takami kleru i wszechpolskiego kołtuń- 
stwa, zachowywał się raczej biernie: pod 
wpływem swej przyrodzonei pobudliwo- 
ści psychicznej, która niejednokrotnie w 
krótkich odstępach czasu w sposób 
wręcz odmienny kształtowała jefo po- 
glądy na poszczególne kwestje politycz- 
ne, Petrażycki poddawał sie ostatniemi 
laty „błaskowi” jednostki, 
nostki, 


Tak czy inaczej, polityczne krzywizny 
w poglądach Petrażyckiego nie przesło- 
nią zasadniczej i podstawowej oceny: 
ubył uczony wielkiej miary, myśliciel 
głęboki i twórczy, 
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Żaden Towarzysz nie może grać na 
loterji gdzieindziej, jak tylko w naj- 
szczęśliwszej Kolekturze ROB. TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI, CZERWONEGO 
KRZYŻA 20, pokój 
i 750-18. 

Punkty sprzedaży: 

Komisja Oświatowa Kult.-Art. Brac- 
ka 17, I piętro. 

Księgarnia Robotnicza, Warecka 7. 

Skład Apteczny Beegera, Plac Wilso- 
na 4 rz 


„tytanicznej” 


105, tel. 332-88 
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„ROBOTNIK, niedziela, 17 maja 1931. 
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Motive des Handelns und iiber das We- 
sen der Moral und des Rechts” podniósł 
znaczenie pierwiastka moralr.ego w two- 
rzeniu się i rozwoju norm prawnych, 
oraz momentów etycznych w prawo- 
twórczem działaniu człowieka. 

To samo dążenie do wykrywania 
sprawdzianów moralnych cechuje Pe- 
trażyckiego również w jego rozważa- 
niach społeczno - ekonomicznych — i 
w tej bowiem dziedzinie wysunął się 
Petrażycki na czoło myślicieli („Die 
Lehre vom Einkommen") — w których 
rozwiązanie nurtujących świat zagad- 


Marksizm do góry nogami 


W swoim artykule dyskusyjnym tow. 
Niedziałkowski kilkakrotnie powołuje 
się na marksowską metodę myślenia i 
twierdzi, że byłoby zadaniem „raczej 
bezowocnem'” „udowodnić, że marksow- 
ską metodę myślenia należy postawić— 
wobec swoiście polskich stosunków..— 
do góry nogami". 

A przecież właśnie tow. Niedziałkow- 
skiemu to zadanie raczej udało się. Po- 
stawił Marksa do góry nogami. Dali- 
bóg. A ponieważ uczynił to mimowoli 
— tem większa jego zasługa. 

Bo odkąd to metoda marksowska 
sprowadza się do arytmetyki politycz- 
nej zamiast analizy klas społecznych? 
Cóż to za marksizm, dla którego „wiel- 
kie ruchy społeczne” wyrażają się w 
kilku partjach politycznych, poza które- 
mi nie dostrzega się wcale ani klas spo- 
łecznych, ani mas, w drobnej tylko mie- 
rze zorganizowanych politycznie? 

Wyłliczając „wielkie ruchy społeczne” 
w Polsce dzisiejszej, tow. N. wymienia 
kolejno sanację i endecję, jako dwa od- 
rębne ruchy. Ale analiza marksowska 
wykazałaby, że oba te ruchy opierają 
się w dużej mierze na tych samych kla- 
sach społecznych. Z drugiej strony 
wpływ sanacji rozciąga się na pewną 
część włościaństwa i robotników, naj- 
silniejszą zaś ostoją sanacji jest aparat 
wojskowo-administracyjny. Tak samo 
ruch ludowy, aczkolwiek zjednoczony 
politycznie w Stronnictwie Ludowem, 
nie jest jednolity pod względem klaso- 
wym. Inteligencję znajdziemy we wszy- 
stkich partjach. 

Jeżeli więc zastosujemy prawdziwą 
metodę marksowską, to otrzymamy bar 
dzo skomplikowany obraz stosunków 
polskich, trudny do ujęcia w jakieś szu- 
fladki. Rozumiem potrzebę i nawet ko- 
nieczność uproszczonego rozumowania, 
analizowania zgrubsza, zwłaszcza w 
krótkim artykule dyskusyjtym. Ale nie 
można brać — pod grozą wywrócenia 
Marksa do góry nogami — partji poli- 
tycznych, t. j, „nadbudówek za istotny 
układ sił społecznych. 

Tow. N. pisze, że marksizm to nade- 
wszystko realizm, Zupełnie słusznie. 
Jakże się przedstawia realizm Polski 
dzisiejszej? 

Przedsiawia się w ten sposób, że li- 
kwidacja systemu drogą parlamentarną 
jest dziś rzeczą wyłączoną, Tem różni 
się sytuacja dzisiejsza od sytuacji jesz- 
cze z przed roku. Jeszcze przed rokiem 
taktyka Partji była nastawiona na wal- 
kę parlamentarną, na wiarę w zwycię- 
stwo wyborcze Centrolewu. Kongres 
krakowski był w gruncie rzeczy manife 
stacją tej taktyki i tej wiary na Rynku 
Kleparskim — z braku trybuny parla- 
mentarnej, Gdyby było inaczej, toby się 


Jest rzecz gorsza od złego rozwią 
zywania zagadnień: nie rozwiązywa- 
nie ich wcale, Złe rozwiązanie przy 
wszystkich swych skutkach ujem- 
nych ma tę przynajmniej stronę do- 
datnią, że wskazuje społeczeństwi!, 
czego czynić nie należy, że dyskre- 
dytuje drogi błędne i rozwiewa le- 
gendę co do skuteczności i słusżno- 
Ści, że przez kontrast kieruje społe- 
czeństwo ku drogom słusznym, ku 
rozwiązaniom dobrym. Złe rozwiąza- 
nie posuwając sprawę również na- 
przód, choć dzieje się to drogą okrę” 
żną kosztownych i bolesnych do- 
świadczeń, za które państwo płaci, 
Jeżeli się zagadnień, stojących przed 
narodem, wcale nie rozwiązuje, jeżeli 
się biernie przypatruje ich krwawie- 
niu, nie próbując ani rany uleczyć, ani 
nawet upływu krwi wstrzymać, ka- 
tastroła musi przyjść nieuchronnie. 
Bierność w stosunku do zagadnień 
historycznych mści się zawsze. Gdy 
historja wyrzuca na powierzchnię ży- 
cia zagadnienie, bieda tym narodom 
i społeczeństwom, które chcą być 
tylko obserwatorami, Zagadnienie 
nierozwiązane to pożar, czyż w obli- 
czu ognia można być tylko widzem? 
Lepiej nieudolnie gasić, niż wcale. 
Pod przy czynnym stosunku do za- 
gadnienia wytworzyć się może umie- 
jętność rozwiązywania go, 

Bierność wobec zagadnień dziejo- 
wych jest zazwyczaj wynikiem nie- 
wi w możność ich rozwiązania, 
tate, silnie zakorzenione przeko- 
nanie, że są zagadnienia nierozwią- 
zalne, odwieczne, że są w społeczeń- 
stwie choroby nieuleczalne. Ileż to 
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na tej manifestacj. nie skończyło, Teraz 
tow. N. twierdzi, że to „legenda, jako- 
by Centrolew powstawał w nadziei nor- 
malnych wyborów. Szkoda, że nie wy- 
jaśnia, jakie środki przedsięwziął lub 
przynajmniej przewidywał Centrolew 
przeciw... nienormalnym wyborom, W 
każdym razie nikt tych środków nie wi- 
dział. 

Otóż tego realizmu obecnego, tej 
zmiany, zaszłej na jesieni r. ub., tow. N. 
zupełnie nię dostrzega i w całej swej 
polemice omija ten centralny punkt. 
Przyznaje łaskawie, że nie można oba- 
lać dyktatury przy pomocy tylko kar- 
tek wyborczych, Ale ja twierdzę, że 
wogóle nie można obalać dyktatury 
przy pomocy kartek wyborczych. 

I z tej różnicy założeń wypływają ró- 
żnice we wnioskach. Tow. N. myśli, 
wciąż „parlamentarnie* i ani na chwilę 
nie schodzi z tej platformy. Ma on go- 
towy szemat, który nam wykłada od 
kilku lat: Centrolew wraz z PPS. „bie- 
rze na siebie trud" likwidacji systemu, 
likwiduje ten system, a na jego miejsce 
tworzy *ząd Centrolewu. Przy parla- 
mentarnem rozwiązaniu taki szemat 
byłby uzasadniony i wszyscyśmy go 
popierali, dopóki takie rozwiązanie u- 
chodziło za możliwe czy prawdopodob- 
ne, Ale teraz o rządzie parlamentar- 
nym Centrolewu mowy być nie może. 
A skoro zejdziemy z platformy parla- 
mentarnej — a musimy to zrobić — to 
sytuacja się zmienia. Na terenie parla- 
mentu musiano iść na kompromisy z in- 
nemi stronnictwami Centrolewu w imię 
przyszłego wspólnego rządu. Teraz te- 
go musu niema. Mamy ręce rozwiąza- 
ne, możemy pracować wśród mas w 
imię własnego programu i własnych ha- 
seł, nieskrępowani sojuszem z Centrole- 
wem, 

I to są zadania najbliższe w okresie 
najbliższym. Nie Centrolew i PPS bie- 
rze na siebie trud likwidacji systemu, 
lecz Centrolew i PPS — każdy w swo- 
im zakresie — winny pozyskać masy 
pracujące miast i wsi, by one w odpo- 
wiedniej chwili zlikwidowały system. 
I nie wystarczy tu sam program i same 
hasła, lecz — jak głosi jedna z popra- 
wek do rezolucji C. K, W. — należy w 
walce o codzienne potrzeby ekonomicz- 
ne i społeczne mas wykuć w nich świa- 
domość socjałistyczną i zaciągnąć pod 
sztandar walki socjalistycznej, 

W walce tej mamy naturalnych soju- 
szników w socjalistach mniejszości. 

I dalej: Skoro rząd parlamentarny 
Centrolewu jest w chwili obecnej nie- 
możliwy, to odpada też druga koncepcja 
parlamentarna tow. N., dotycząca cha- 


rakteru rządu, powstałego na gruzach 


sanacji. Obawa tow. N. że rząd czysto 


razy słyszy się zdania tego rodzaju, 
że wojna, walki 
wyzysk, ucisk są to zjawiska odwie* 
czne, które zawsze były i zawsze bę- 
dą, Ten pogląd rozgrzesza od wszel- 
kiej czynnej działalności, uwalnia od 
dążeń do rozstrzygnięcia palących 
->śadnień, 

Nic błędniejszego nad ten pogląd: 
Historja nie zna zagadnień nierozwią- 
zalnych, nie stawia pytań, na które 
niema odpowiedzi. Historja. jest to 


szereg pow, które mają swój 
począte i swój konie swói rozwój 
i swoje rozwiązanie., 1 > tych 
procesów jest odwieczny, .. po 


szczególne jego człony spajają się w 
zamknięte ogniwa. Krew z rany nie 
broczy wiecznie, albo zostanie zata- 
mowaną, albo upływ krwi WE o 


zgon. Pożar nie jest znym. All 
zostanie ugaszony, wszystko 
spłonie, W obu s 


ma swe zakończenie. Gdy stoimy w 
obliczu potęgi rozpętanego żywiołu, 
odnosimy może nieraz wrażenie jeśo 
ni: łkończoności, jest to jednak złu- 
d: nie. Gdy dudaikość przeżywała o- 
ych walk re- 


laśisych, PADOWA , że jest 
to zjawisko AVe), A jednak hi- 
storja zagadnienie to rozwiązała, 


zawrą się 
i spoja jako Malita. ogniwa łańcucha 
storii. 


1 
. 


narodowościowe, | 


Str. 3 EEE 


socjalistyczny jest niemożliwy w kraju 
rolniczym jak Polska — jest zupełnie 
bezprzedmiotowa. On sam powiada. że 
system sanacyjny należy zastąpić przez 
demokrację. I to wystarczy, Dlaczego 
jednak wyrazicielem tej demokracji mu- 
si być Centrolew? Jeżeli system zapa- 
dnie się w drodze pozaparlamentarnej 
— a to jest przecież nasze założenie — 
to równie dobrze powstać może rząd 
Centrolewu, jak rząd czysto robotniczy, 
albo też nawet koalicyjny rząd z ende- 
cją. Oblicze rządu po likwidacji syste- 
mu będzie zależne od okoliczności, w 
jakich ta likwidacja nastąpi i od stop- 
nia udziału poszczególnych klas w wal- 
ce o likwidację, Jeżeli wysiłek prole- 
tarjatu miejskiego i wiejskiego dopro- 
wadzi do likwidacji, to siłą rzeczy rząd 
będzie w jego rękach; jeżeli włościań- 
stwo weźmie wydatny udział w walce, 
to takiż udział przypadnie mu.po zwy- 
cięstwie. W Hiszpanji rząd republikań- 
ski składa się z przedstawicieli miesz- 
czaństwa i klasy robotniczej, ponieważ 
one wywalczyły republikę, a włościań- 
stwo było bierne. Nie znaczy to, by 
rząd mieszczańsko - robotniczy nie dbał 
o włościaństwo i rolnictwo; przeciwnie 
rząd Zamory opracował już projekt re- 
formy rolnej. 

Zresztą, skoro mówimy o rządzie dł: 
mokracji, powstałym drogą pozaparla- 
mentarną, to chodzi tu przecież o rząd 
tymczasowy, przekazujący władzę no- 
wemu sejmowi, 

Gdzież tu miejsce-na wykombinowa- 
ne zgóry rządy Centrolewu? Cóż wart 
taki rząd, oparty na „kluczu  partyj- 
nym”, skoro brak mu przesłanek parla- 
mentranych, które jedynie mogłyby po- 
wołać go do życia? p 

Streśćmy się: Skupiać i współdzia- 
łać, to wcale nie jedno i to samo. Sku- 
piać musimy elementy demokratyczne 

sztandarem socjalistycznym, ze 
stronnictwami włościańskiemi zaś mo- 
żemy tylko współdziałać w ściśle zakre- 
ślonych ramach. Choćbyśmy chcieli, nie 
możemy .naczej, Dlatego, że poza wal- 
ką z dyktaturą, we wszystkich prawie 


innych sprawach spotykamy się i spoty 


kać będziemy z obojętnością lub nawet 
opozycją ze strony włościan. Dość wspo 
mnieć sprawę płac urzędniczych, podat- 
ków, świadczęń społecznych, zwyżki 
płac robotniczych i skrócenia czasu pra 
cy it d. Nawet w sprawach polityki 
zagranicznej włościanie idą czasami z 
endecją przeciw nam. 

Jeżeli to jest poezja, to zgoda — rób- 
my poezję. Poezja ma takież prawo o“ 


© bywatelstwa w życiu, co proza wywró- 


conego do góry nogami marksizmu. 
Borski. 
NP FSE 


Nasza polityka narodowościowa 


Do takich palących, a nierozwiąza” 
nych jeszcze zagadnień naszej doby, 
do takich rozgrywających się proce- 
sów, należy sprawa n wościowa. 
I ona nie jest odwieczną. Walki na- 
wościowe mają swój początek i 

to nie bardzo odległy. Nie były one 
zawsze, jak wiele ludzi dziś myśli. 
Walki narodowościowe, jako potężny 
i świadomy czynnik historji. wystę- 
trih dopiero od stukilkudziesięciu 
to znaczy od chwili, gdy Pra | 
jako samodzielna siła wystąpił na 
scenę historji, W pewnym momencie 
rozwój dziejowy postawił to nener | 
nienie przed ludzkością- Proces ten 
ma więc swój początek i ma już swój 
rozwój, swoją histor; ., ma już swoje 
wyniki. Aczśolwiek nei jest on jesz- 
cze skończony, to jednak jest on już 
ie rozwiązania, Dotychczaso= 

wy eleng cą epa narodowościowych 
nie jest to bynajmniej bezładze kłę- 
bowisko walk, w których raz jeden, 
raz drugi naród jest Api Stopniowo, 
krok za krokiem, realizuje się w o- 
czach naszych pewna. idea, 1dea wy- 
zwolenia i wolności narodów. Proces 
ten rozwija się analogicznie, jak pro- 
ces walk pana, Załamuje się 
idea wszechwładztwa narodu nad na- 
rodami, zwycięża ides współżycia 
narodów, opartego na ich wolności 
i równości. Jesteśmy świadkami i u- 
czestnikami tego procesu. ale zaab- 
sorbowani i zajęci poszczególnemi je- 
go etapami, łatwa gubimy z oczu ca- 
łość, A tymczasem zagadnienie to 
wciąż zbliża się do ostatecznego roz- 


wiązania. / 
Henryk Swoboda. 


OSP ZO ZZ ZZRZ REZ |. 


CURIOSA 


POSZUKIWACZE OBCHODÓW. 


Otrzymaliśmy osobliwie zredagowa- 
ny plakat z nagłówkiem: Towarzystwo 
Obrony zem wschodnich — z podpisa- 
mi: sekretarz Bolesław Górski, wicepre- 
zes Józei Rogala Lewicki — zapo- 
wiadający -obchód smutnej rocznicy 
wtargnięcia w roku 981 warego - rusów 
ra ziemię dzisiejszej Małopolski Wscho- 
dniej. 


W odezwie tej czytamy dosłownie: 
„Manifestacyjnym obchodem tej roczni- 
cy musimy powiedzieć wszystkim tym, 
którzy o tem nie wiedzą, że Naród Pol- 
ski pamięta o tej grabieży i że zna pra- 
wdy historyczne, które wykazują nie- 
zbicie, że przed nami na naszych zie- 
miach wschodnich zamieszkiwały jedy- 
nie niedźwiedzie, żubry i łosie, i że one 
tylko mogą mieć do nas słuszne preten- 
sje", | 

Jeżeliby chodziło o ośmieszenie cią- 
głych obchodów, odrywających uwagę 
społeczeństwa od zadań, które nasze 
pokolenie dla przyszłości zdziałać po- 
winno. to doprawdy styl tej odezwy i 
data, do której ona nas odsyła — mi- 
mowolnie tę rolę spełniają... („Naprz.”) 


Z ZAMIERZCHŁEJ 
PRZESZŁOŚCI 


Gdy wojny domowe wstrząsały cesar- 
stwem rzymskiem po wygaśnięciu dy- 
nastji Antoninów, władza przeszła wre- 
szcie w mocne ręce Septymjusza Sewe- 
ra (192 r. po Chr.), Świat odetchnął, 
śdyż był to dzielny wódz i energiczny 
sternik nawy państwowej. Ustały nie- 
pokoje wewnętrzne, a wrogowie Rzy- 
mu odczuli znów na swych karkach po- 
tęgę miecza rzymskiego. Zdawało się, 
że cesarstwo powraca do swej niedaw- 
nej świetności. 

A jednak był to właśnie początek 
straszliwego zamętu, w którym znala- 
zło się państwo rzymskie w III w. po 
Chr. Septymjusz Sewer był dzielnym 
wodzem, ale pozostawił w spuściźnie 
niebezpieczną zasadę rządzenia. Odsu- 
nął od wpływów ludność i szukał jedy- 
nego oparcia w armji. Podwyższał żołd, 
obsadzał urzędy cywilne wojskowymi, 
zwiększał liczbę legjonów. Synom 
swym przekazał tajemnicę swego powo- 
dzenia w krótkiej zasadzie: „obdarzaj- 
cie łaskami wojsko, a z reszty możecie 
sobie kpić". 

Następcy Septymjusza szli za jego 
przykładem, albo musieli przypłacać ży- 
ciem usiłowania ukrócenia wszechwła- 
dzy armji Cesarze godzili się na rolę 


igraszki, którą wynosili i usuwali żoł- 


nierze. Nastąpił okres kilkudziesięcio- 
letniej anarchji militarnej. Współzawo= 
dnictwo pomiędzy poszczególnemi ar- 
mjami powodowało ciągłe wojny domo- 
we. Niemal wszyscy cesarze ginęli 
śmiercią gwałtowną. Wojsko nie znało 
granic dla swych ządań. Nawet śladu 
nie było już po dawnej dyscyplinie i sza- 
cunku dla prawa. Wojsko grabiło i śnę- 
biło własną ludność, ale nie umiało bro- 
nić cesarstwa przed wrogami zewnętrz- 
nymi, którzy, czując słabość Rzymu, 
zewsząd nań uderzali. 


Wojsko stało się obce narodowi, za- 
panował rozstrój w życiu gospodar- 
czem, szerzyła się nędza, upadała kul- 
tura, ludność żyła w ciągłej niepewno- 
ści i przestała dbać o losy ojczyzny. Sa- 
mowola wojskowa stała się źródłem po~ 
wszechnego zamętu, w którym cierpiał 
cały naród, ginęło państwo, pociągając 
za swym upadkiem również armię. 
Czarne chmury wezbrały nad potężnem 
cesarstwem, gdy zamiast prawa xapa- 
nował w niem gwalt i przemoc, a Zasā- 
dą rządów stało się hasło: „obdarzajcie 
łaskami wojsko, a z reszty możecie 90- 
bie kpić'! 


mam „Pan 
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TURYSTYCZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE 

od zł. 170.— do 565 
Na spłaty do 10 rat 
poleca Skład Fabryczny 
MAISON „ORMONDE” 


K. Lipińskci 


Warszawa, Jasna 5, gm. Filtarmonii 
Katalogi bezpłatnie. 
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Uzasadniona złośliwość | 


„Sprawa Ubezpieczeń Społecznych" 
organ Związku Pracowników Kas Cho- 
chorych w złośliwy sposób wyśmiewa 
w numerze kwietriowym liczbę Komisa- 
rzy rządzących w Kasach. 


Podajemy 
całości: 


„ogłoszenie” konkursu w 


WIELKI KONKURS 


„SPRAWY UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH" 
Z NAGRODAMI!!! 
NAJWIĘKSZA ZAGADKA NAUKOWO 
ROZRYWKOWA XX WIEKU. 


Związek nasz ma obowiązek kształce- 
nia i wychowania swych członków. 
Pragnąc ułatwić Zarządowi naszemu to 
zadanie, w trosce o wykształcenie fa- 
chowe naszych członków, postanowili- 
śmy ogłosić 

wielki konkurs z nagrodami. 

Tematem będzie zagadnienie nastę- 
pujące: 

Ilu komisarzy rządzi jedną Kasą 
Chorych? 

Przyznajemy, że odpowiedź na to py- 
tanie ułatwi nam pracę redakcyjną, al- 
bowiem wiadomo nam, iż mamy w każ- 
dej Kasie 

1) Komisarzy zarządzających (t. zw. 
brygada gen. Hubickiego z art. 100 ust. 
z 19.V. 1920). 

2) Komisarzy rewizyjnych (t. zw. lo- 
tna brygada gen. Jacyrika $ 9 rozp. Min. 
Pracy z dn. 1.XII. 1930), 

3) Delegatów stałych (art. 67 Roz- 
porządzenie Prez. R. P.). 

4) Delegatów doraźnych  (Okólnik 
Min. Pracy z 1 kwietnia 1931 Nr. 9510— 
Pr, IT). 

5) Komisarzy rozjemczych ($ 11 rozp. 
Min. Pracy z 1. XII 1930). 

Znawcy ubezpieczeń społecznych 
twierdzą jednak, iż my „zacietrzewieni 
w naszem partyjrictwie"”, zatroskani „o 
stale zmniejszające się wpływy nasze", 
pozbawieni „idei gospodarczo - społecz- 
nej stojącej na gruncie solidaryzmu spo- 
łecznego”, nie orjentujemy się już w tem 
zawiłem zagadnieniu i podajemy zbyt 
małą liczbę komisarzów. W skromności 
naszej, czując, że brak nam wiedzy do- 
statecznej do rozwiązania tak zawiłego 
zagadnienia, postanowiliśmy rozpisać 
ten konkurs. 

Uwaga: Za komisarzy nie należy u- 
ważać 

naczelników „ wydziału 
stwa, 

starostów, 

rełerentów politycznych w staro- 
stwach, 

wpływowych sanatorów miejscowych, 
dzięki którym można również otrzymać 
świadczenia w Kasach Chorych (wyjaz- 
dy do sanatorjów, zwrot kosztów za le- 
czenie u lekarzy prywatnych i t. d.); ew 
wylecieć z posady, czasem nawet bez 
wypowiedzenia. 

Bliższe dane statystyczne, ustalające 
koszty, jakie ponoszą Kasy z tego tytu- 
łu, niepotrzebne. 

Nagrody za najlepsze rozwiązarie tej 
zagadki: 

1) Okólnik M, P. i O. S. o prolongacie 
składek instytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych. 

2) Okólnik M. P, i O. S. o wstrzymaniu 
egzekucji w K. Ch. 

3) Ustawa o odpowiedzialności urzę- 
dników za trwonienie majątku i fundu- 
szów instytucyj państwowych, samorzą- 
dowych i innych publiczno - „prawnych 
z dn. 29.11.1931, 

Termin nadsyłania odpowiedzi do 
31.V.1931. O ileby po nadesłaniu odpo- 
wiedzi, wymyślono nowych komisarzy, 
należy spis uzupełnić, by przynajmniej w 
tej dziedzinie nie było zaległości. 


SPRAWA 
Łódzkiego Banku Handlowego 


Wobec niedojścia do porozumienia 
polskich akcjonarjuszy Banku Handlo- 
wego w Łodzi z wierzycielami angiel- 
skimi w sprawie przeprowadzenia sana- 
cji banku w dniu wczorajszym odbyło 
się odkładane od półtora miesiąca ze- 
branie wierzycieli, na którem dokonano 
wyboru syndyków masy upadłości 

Na zebraniu podniesiono cały szereg 
zarzutów przeciwko kierownictwu Ban- 
ku, m. in. podkreślono fakt, iż Bank już 
po uchwale Rady Nadzorczej w sprawie 
ogłoszenia upadłości przyjmował w dal- 
szym ciągu wkłady. 

* 


bezpieczeń- 


Z miristerjum skarbu nadszedł po- 
przedniego dnia list do Sądu Handlowe- 
go w Łodzi z prośbą o przedłużenie o- 
kresu kurateli w Banku Handlowym w 
Łodzi na dalsze 15 dni, Sąd podania te- 
$o nie uwzględnił, wychodząc z założe- 
nia, że niema żadnych podstaw praw- 
nych do dalszego odroczenia terminu 
zebrania wierzycieli, a tem samem — 
przedłużania okresu kurateli, który już 
dwukrotnie został przedłużony. 

Podobno zarząd  zbankrutowanego 
barku prowadzi w dalszym ciągu roko- 
wania zagranicą, celem uzyskania kre- 
dytów. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 17 maja 1931, 


Polskie kolonje i biali murzyni 


Myślicie może, przyjaciele, że bez- 
graniczny wyzysk człowieka: spotkać 
można tylko gdzieś w murzyńskich ko- 
lonjach? Przejedźcie się 6 godzin kole- 
ją od Warszawy do Puszczy Białowie- 
skiej, zaznajomcie się z panującemi tam 
warunkami pracy i płacy, a wydawać 
Wam się będzie, że jesteście w Kongo, 
czy Angoli, Różnica jest tylko jedna, 
zamiast czarnych pracują 

„biali murzyni“. 

Wyzysk panuje — taki sam. Płace w 
puszczy i w tartakach państwowych i 
tak już bardzo niskie — jeszcze obnii- 
żono. Kobieta zarobić może za dniów* 
kę od 1 zł. 50 gr, do 2 zł, A iść do pra- 
cy i wracać do domu trzeba nieraz 6, 
7i więcej kilometrów w jedną, a potem 
tyleż w drugą stronę, Mężczyźni zara- 
b'ają niewiele więcej. 

Nie zawahano się jednak ani chwili, 
by te nędzne płace obniżyć. W tarta- 
kach państwowych obniżka wynosi po- 
nad 15%. 

Dodajmy. do tego, że przecież w 
przemyśle drzewnym sezon trwa 

" około 6 miesięcy. 
Przez pół roku robotnicy nic nie zara- 
biają, A podczas pracy też przecież 
odłożyć z czego nie mają! Pozatem wo- 
góle wielu z nich pracy nawet w sezo- 
nie wobec bezrobocia znaleźć nie mo- 
że. 


sam: i rozpacz! ` 


nietylko 
Zgłasza 


Ale na pracy WE? 
chce zarobić jego pracodawca. 
się po jego mame pieniądze 
cja”. 

Oto naprzykład w Hajnówce 
rzy założyli 

Federację. 

Dzięki przemożnym sanacyjnym wpły- 
wom władze państwowe, kierujące eks- 
ploatacją puszczy, postanowiły przyj- 
mować robotników tylko przez ową 
„patrjotygzną” organizację. Kto nie jest 
członkiem sanacyjnej Federacji, nie do- 
staje roboty. Cóż mają czynić robotni- 
cy? Zapisują się do owych „obrońców 
Ojczyzny", by zarobić na kęs chleba. 
Alle tym panom chodzi nietylko o inte- 
res polityczny. Chodzi im także o zysk 
materjalny i to bardzo ładny. 

Mając monopol na roboty, 
bezczelny, kolidujący z prawem 


Oto na rzecz Federacji ściągają od 
swych przymusowych członków pro- 


cent. 
Od kobiet, zarabiających np. 2 zł. 


stosują 


„ dziennie, ściągają dla siebie 30 i 50 gro- 


szy. Robotnicy składać muszą dwu- 
dziestokilko, a nawet  trzydyiestopro- 
centowy 

haracz 
ma rzecz Federacji. 

Z wielkich sum w ten sposób uzy- 
skanych żyje sobie całkiem dostatnio 
kilku członków Zarządu Federacji, u- 
rządza się sute przyjęcia dla dygnita- 
rzy, kupuje się prezenty. 

A robotnicy cierpią głód! 

Muszą godzić się na wyzysk, bo ina- 
czej 

stracą pracę. 

I p. starosta i Dyrekcja Lasów wie- 

dzą o tym stanie rzeczy, tolerują go, 


ba! nawet: popierają z „sanacyjno- 
twórczych' względów te praktyki „ie- 
deracyjne". 


Jedna może jest w tej sprawie ko- 
rzyść! Robotnicy, których sanacja usi- 
łowała bałamucić różnemi obietnicami, 
zapewniając, że tylko Federacja da im 


dobrobyt — zrozumieli wszyscy, że ta | 
okrzyczana i protegowana Federacja— 


to jedno wielkie 

oszustwo 
polityczne i materjalne na radę sa- 
nacji i macherów z Federacji... 

W Białowieży dzieje się to samo, 
tylko tu monopol na pewne roboty, 
miąnowicie na t. zw. naładunek ma 
Związek emigrantów białostockich z 
dawnych oddziałów gen. Bałachowicza. 

Ci emigranci, żywioł zresztą awan- 
turniczy i niespokojny, stosują te same 
metody, co i Federacja, potrącając oko- 
ło 30% od zatrudnionych przez się ro- 
botników, — wyłudzając w ten sposób 
do 2 zł, dziennie od każdego robotni- 
ka. 

Oczywiście bałachowcy do prac, na 
które mają monopol, niechętnie dopu- 
szczają Polaków, którzy przy naładun- 
ku stanowią nieznaczny procent. Ale i 
Polacy i bałachowcy muszą płacić 30% 
haraczu na rzecz związku, a właściwie 
sprytnych macherów. 

Nie byłoby od rzeczy, gdyby działal- 
nością Federacji i Związku  bałachow- 


W Hajnówce daje się odczuć dotkli- 
wie bezrobocie, Miłościwi dyrektorzy i 


władze postanowiły przyjść z „pomo- / 


płatami. 
ipo 10, 15, 20 zł 


Białowieży pochód i wiec, w- czasie 
którego doszło do zajść z policją. 


niewinnym, wszczęto dochodzenie. Ka- 


i sana- 


sanato- 


jeden. 


(Od specjalnego wysłannika), 


cą” nędzy, — ale sumy, które dały fir- 
my, województwo, były tak śmiesznie 
małe, że nic nie było można zrobić. Za- 
stosowano więc t, z, dobrowolną (oczy- 
wiście pod moralnym przymusem) ofia- 
rę ze strony robotników na rzecz po- 
mocy bezrobotnych, Mianowicie z gło- 
dowych zarobków robotniczych strąca 
się 1% na rzecz protegowanego przez 
władze starościńskie i sanację „Tow. 
Przystań“, które wydaje bezrobotnym 
Fezpłatne, pożal się Boże, zupki. 

Taką 

akcję filantropijną 
nie trudno prowadzić. 
+ 

Fabryka Cheniiczie „Grodzisk“ w 
Hajnówce jakiś czas stała. Teraz po 
szeregu interpelacji ruszyła, ale tylko 
częściowo — kilkudziesięciu robotni- 
ków nadal pozostaje bez pracy. 

A ci, co pracują, też rzadko kiedy o- 
ślądają pieniądze. Firma zalega z 4 wy- 
Robotnicy otrzymują zaliczk” 


A sklepiki już 
Jak żyć? 


odmawiają kredytu, 


gwi 


Półtora roku idż odbywał się w 


Przeciw kilku robotnikom, zupełnie 


om GG voor W M NN NE 


zano im się co tydzień meldować na 
policji. Minęło '18 miesięcy, sprawy im 
się nie wytacza, bo niema podstaw, ale 
tydzień w tydzień muszą „podejrzani” 
chodzić kilka. kilometrów na posteru- 
nek, by się zameldować. To jest też 
swego rodzaju karą, choć sądu nie by- 
ło. ry : 
` is 


Snać władze *shódzenić” uważają za 


"skuteczny środek wychowawczy dla 


robotników. 

Dawniej przyjeżdżał do Hajnówki se- 
kretarz gminny i rejestrował bezroboł- 
mych co tydzień. Teraz p. sekretarz nie 
przyjeżdża, I zgłodniali, źle ubrani, nie - 
obuci bezrobotni muszą chodzić 12 ki- 
lometrów, by się zarejestrować i otrzy- 
mać zasiłek. 

Bezrobotnych jest sy a sekretarz 


vj 
Najmniej zrozumienia i sćrca . 


wobec nędzy beznobotnych 

wykazuje Dyrekcja lasów państwowych 
i Nadleśnictwa. Wydzierżawiono przed 
laty działki robotnikom, Ci pobudowa- 
li, jak np. Sitkiewicz, domki na tych 
działkach. Teraz choć robotnicy ci są 
bez pracy, bez żadnej większej potrze- 
by eksmituje się ich. Ba! dyrekcja nie 
pozwala nawet im zabrać przez nich 
wybudowanych domów, ani zapłacić im 
należnego odszkodowania. Eksmisje te 
następują mimo, że bezrobotni płacą 
czynsz dzierżawny, Ale cóż to, obcho- 
dzi panów dyrektorów? 

Albo taka drobna, a jednak uciążli. 
wa dla robotników sprawa. Koło tarta- 
ku Stoczek są domy robotnicze. Nad- 
leśniczy zagrodził drogę prostą, pro- 
wadzącą do tartaku. Dlaczego — nie- 
wiadomo! 

Robotnicy muszą po kilka kilome- 
trów nadrabiać, by iść do pracy. W ra- 
zie pożaru straż nie może dojechać, 
Wszystko może spłonąć, ale cóż to ob- 
chodzi p. nadleśniczego. Odwołania do 
Dyrekcji i Ministerjum nie odnoszą 
skutku. 


Lok 


Kasa Chorych też chce uczestniczyć 
w wyzysku robotników, Już nie pisze- 
my o rzeczach zwykłych, niedostatecz- 
nej, opieszałej pomocy lekarskiej, o- 
szczędnościowej polityce, dzięki której 
daje się chorym jaknajtańsze lekarstwa 
it p. — Są jeszcze gorsze rzeczy. Kie- 
rownik Kasy Chorych, wypłacając za- 
siłki chorobowe, skłania robotników do 
pożyczenia mu lub jego żonie otrzyma- 
mych pieniędzy. 

Robotnicy wierzą p. kierownikowi, 
pożyczają, a potem nie mogą nawet o- 
bejrzeć swych pieniędzy. Teraz dopiero 
wybuchł skandal. Choć dawno o tem 
wróble świergotały. 

+* 


Litanję tych krzytd i jego niczem 
niekrępowanego wyzysku ciągnąć by- 
łoby można bez końca. 

Czyż jednak w obecnych warunkach, 
w obecnej sytuacji politycznej — od- 
niesie to jakiś skutek? Żadnego. 

Wiedzą o tem robotnicy. Więc dziś 
tylko zaciskają zęby, lecz w sercach ich 


;rośnie coraz potężniejszy bunt. 


BIAŁE ZĘBY 


czynią każdą twarz ładną i powab- 
ną, Często już po parokrotnem uży- 
ciu wspaniale orzeźwiającej i pach- 
nącej pasty do zębów Chlorodont, 
przybierają zęby alabastrowo biały _ 
połysk, oddech staje się czysty, a 
śnijące, między zębami, resztki po- 
traw, zostają gruntownie usunięte. 


NA FUNDUSZ ZAPOMOGOWY DLA MUZYKÓW POZBAWIONYCH 
PRACY PRZEZ FILM DŹWIĘKOWY 


w sali Filharmonji W arszawskiej dn. 


17.V. o godz. 3 p. p. 


"WIELKI SYMFONICZNY 


„KONCERT NAD KONCERTAMI” 


z udziałem orkiestry Filharmonji W arsz., Opery Warsz., oraz Orkiestry 
. Symi. Związku Muzyków łącznie 200 osób 
oraz Solistów Opery Warszawskiej: Poraj - Wermińskiej, Dygasa, Micha 


łowskiego i 


Mossakowskiego 


pod dyrekcją: Grzegorza Fitelberga i Adama Dołżyckiego. 
Bilety nabywać można w Radzie Zw. Zaw. Warecka 71— II p. 


IMENIKA CHINIKI CHINSKA Z EIEÓWKA 


LUKSUSOWA. . 


DROŻSZA 


TANSZA 


| 


— 


KŁOPOTY SANACJI 
Z UKRAINCAMI 


Wczorajsza „Gazeta Polska” w 
długim artykule leje gorzkie łzy z po- 
wodu traktatu o mniejszościach obo- 
wiązującego Polskę. Dostają się też 
cięgi Lidze Narodów, która jakoby 
„przeszkadza' sanacji uregulować 
stosunki z Ukraińcami, Gdyby wie- 
rzyć „Gazecie Polskiej“ — to Ukraiń- 
cy mieliby się jak w raju pod rządami 
sanacyjnemi, zwłaszcza, że — zda- 
niem „Gazety Polskiej“ Ukraińcy 
właśnie po pacyfikacji poprostą rwą 
się do ugody z sanacją, 

Z wywodów „Gazety Polskiej“ po- 
dajemy następujące szczegóły o za- 
mąconej sielance „sanacyjno - ukra- 
ińskiej”, 

„Pan Konowalec, który z terorysty i 
podpalacza nagle zamienił się w ministra 
spraw zagranicznych ukraińców z Ma- 
łopolski Wschodniej — zasilony z tych 
samych źródeł, które finansowały ' jego 
akcję terorystyczną i sabotażową, rozwi- 
nął na terenie Europy zachodniej oży- 
wioną propagandę antypolską. Jednocze 
śnie oświadczył działaczom ukraińskim 
w Małopolsce Wschodniej, że sprawa w 
Genewie stoi _ jaknajlepiej niech 
tylko mu nie przeszkadzają, Przeszkodą 
zaś są właśnie rozmowy nawiązane z 
czynnikami polskiemi, Jeśli ukraińcy w 
Małopolsce będą rozmawiali z polakami 
i zdradzali tendencję do zgody, to spra- 
wa ukraińska będzie w Genewie prze- 
grana i na nich spadnie odpowiedzial- 
ność za niepowodzenie jego, Konowal- 
ca, akcji, To znaczy, że ktoś podjął się 
być adwokatem interesów ukraińców w 
Małopolsce Wschodniej pod warun» 
kiem, że ukraińcy w Polsce zajmą nie- 
przejednane opozycyjne stanowisko. 

Konowalec jeszcze raz wygrał, Świad- 
czy o tem komunikat Klubu Ukraińskie-' 

_ go, ogłoszony w „Dile" z dn, 9 b. m. W 

komunikacie tym Klub Ukraiński nietyl- 
ko oświadcza, że zerwał wszelkie roz- 
mowy z czynnikami polskiemi, lecz kła- 
mliwie usiłuje wywołać wrażenie, że ini- 

' cjatywa tych rozmów wyszła ze strony 

polskiej. 

Komunikat ten jest przeznaczony dla 
Sekretarjatu Ligi Narodóww. Trudno o 
bardziej jaskrawy dokument tego, jak 
niektórzy rozumieją jej rolę, 

«Dalej Klub Ukraiński skarży się, że 
położenie polityczne w Galicji Wschod- 
niej i innych ziemiach ukraińskich nie 
"doznało dotychczas żadnej zmiany, dla- 
tego też w ukraińskiej opinji publicznej 
utrwaliło się przeświadczenie, że niema 
widoków dla rozwiązania zagadnienia 
ukraińskiego na gruncie wewnętrzno- 
politycznym”, 


Przed paru dniami z ramienia U- 
kraińskiej Reprezentacji : Parlamen- 
tarnej wyjechali na posiedzenie Ligi 
Narodów p. posłanka Milena Rudni- 
ska i poseł J. Olesnicki, celem APR 
rania skarg ukraińskich do Ligi 
rodów w sprawie pacyfikacji i Brze- 
ścia, Sprawy te jednakże nie będą, 
jak się „zdaje, rozpatrywane na obec- 
nej sesji w Genewie, 


Z DZIEJÓW KONFISKAT 
PRASY SOCJALISTYCZNEJ 


„Nowy Głos Przemyski“ został swego 
czasu skonfiskowany za wyjątek z prze- 
mówienia posła tow. Dubois w Sejmie(!) 
w dyskusji nad projektem noweli do de- 
kretu Prezydenta o Krzyżu i medalu nie- - 
podległości. 

Na skutek sprzeciwu Sąd uchylił kon- 
fiskatę przeważającej części tego uryw- 
ku, utrzymał jednak w mocy konfiskatę 
kilku słów. Redakcja „Nowego Głosu 
Przemyskiego" wniosła do Sądu Ape- 
lacyjnego zażalenie przeciwko tej decy- 
zji, 
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Tygodnik „Wyzwolenie Społeczne“, 
wychodzący w Białej, został od wrześ- 
nia 1930 r, skonfiskowany 16 razy (na 
25 numerów 


Na dobrych 
obcasach gumowych BERSON można cały 


dzień chodzić bez zmęczenia. Obcasy gu- 
mowe BERSON są tak 


zadziwiająco elastyczne. 


że chodzenie jest prawdzi- 


wą przyjemnością. Przy 


tem trzewik o wiele ła- 
wygląda, 
i zaoszczędza się 


dniej nosi się 
dłużej 
dużo na kosztach naprawy. 


A więc tylko BERSON, 


bo niema nie lepszego! 


Ukazało się drugie wydanie po kon- 
fiskacie broszury informacyjnej ZNMS. 
Pota 
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ 
HISTORIA MRA AGJA . ZADANIA. 
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SERGJUSZ JESIENIN. 
* 

* w 
Kraju drogi! Serce śni me 
snopy słońca w wód jasności. 
Chciałbym zaszyć się w gęstwinę 
twej studzwonnej zieloności. 
Na tych miedzach za zbóż szańcem, 
chwieje sią modrawów ornat 
i wciąż dzwonią swym różańcem 
wierzby niby mniszki korne. 
Bagno dymi wwyż obłokiem, 
śląc do nieba ziemską błogość. 
W sercu cichem i głębokiem 
kryję myśli swe dla kogoś. 
Przyjmę każde losu brzemię, 
niczem się nie będę smucić. 
Ja przyszedłem na tę ziemię, 
by czem predzej ją porzucić, 


* 


* * 


Mgła błękitnawa. Śnieżyste pole. 
Księżyc na niebie — cytryny płat, 
Sercu przyjemnie jest z cichym bolem 
przypomnieć sobie coś z dawnych lat. 
Tak samo księżyc jaśniał wokoło 
i śnieg tak leżał, jak sypki piach, 
gdy w czapkę z kota wsunąwszy czoło, 
rzucałem chyłkiem ojcowski dach. 
Znów powróciłem w rodzinne strony. 
Kto mnie pamięta? Kto zwie już—pan? 
Smutnie dziś staję, tułacz pędzony, 
stary gospodarz tych czterech ścian. 
Miljcząc mnę nową sobolą czapkę. 
Smutek na duszy ciężarem legł, 
Wspomniałem: dziadka, wspomniałem 
babkę, 
wspomniałem miękki cmentarny śnieg. 
Wszyscy tam spoczniem wreszcie po 
trudzie, 
nic nie pomoże, czy chcesz, czy nie. — 
Oto dlaczego rwę się do ludzi, 
dlaczego serce tak do nich lgnie. 
Oto dlaczego małom nie szlochał, 
ostatni uśmiech w duszy mi zgasł, — 
jakbym tę chatę z opartą sochą 
oglądrł w życiu ostatni raz. 


"Przełożył 
Kazimierz Andrzej Jaworski, 


AT DZIEC 4 
NAAT IĘ 
„A swych KÓW 


BEBE SZOFMANA 


CMG M TC APNEA TW 


wą WY 


ŁAŃCUCH PRASOWY 


NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


Lemański Stanisław—zł, 3 wzywając tow. 
Kołakowskiego Jana, 

A. Wielemborek—zł, 5 wzywając tow. tow, 
J. Bugajskiego i K, Kuleszę. 

H, Stifelman — zł, 10 wzywając ob. Fran- 
ciszkę Fuksową, inż, Ignacego Fuksa i tow. 
arch. Romualda Millera. 

Natalja Kania — zł, 3 wzywając tow. tow 
Kietlińskiego, Michałowiczową i Kazimierza 
Wojciechowskiego. 

Dr. Jan Baj z Katowic — zł. 16. 

Dr. Metera z Radomia zł. 10. 

Dr, M. Goldbaum — zł. 5 wzywając E- 
dwarda Zetel. ; 

Sumy wpłacać należy do Administracji 
„Robotnika'* — Warecka 7, w godzinach od 
9 do 5 po poł. lub na konto P. K. O, 175 — 


z zaznaczeniem „Łańcuch prasowy”, 
Rozeta Się Pozzo Fizyk A e 
Uczucie przepełnienia, bóle  kiszkowe, 
bóle w bokach, ucisk w piersiacu, bicie ser- 
ca, usuwa stosowanie naturalnej wody gorz- 
kiej „Franciszka-Józeia”*, usuwając zbytnie 
przekrwawienie mózgu, w oczach, w  płu- 


cach i sercu, Żądać w aptekach i drogerjach. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 17 maja 1931, 


Str. 5 EE 


= O nową organizacje literacką 


Dnia 9 maja b. r. odbyło się Walne 
Zgromadzenie Związku Zawodowego 
Literatów Polskich w Warszawie, na 
którem Zarząd dotychczasowy (Sie- 
roszewski, Kaden - Bandrowski, Ki- 
sielewski...) zdawał sprawę ze swojej 
całorocznej działalności, 

Na przewodniczącego Zgromadze- 
nia Zarząd nie starając się zachować 
nawet pozorów bezstronności czy 
lojalnego stosunku do Walnego Zgro- 
madzenia, które jest przecież wzglę- 
dem niego przynajmniej statutowo 
raczej ciałem nadrzędnem, niż pod- 
porządkowanem, powołał członka 
tegoż Zarządu i wiceprezesa Związ- 
ku p. Z. Kisielewskiego, 

Przewodniczący ten _ spełnił 3- 
czywiście  nienagannie pokładane 
w nim przez Zarząd nadzieje unie- 
moóżliwiając opozycji wszelkiemi mo- 
żliwemi i... temi pozostałemi sposo- 
bami krytykę działalności Związku i 
Zarządu. 

Zgłoszony przez opozycję wniosek 
votum nieufności dla Zarządu, zgła- 
szane kilkakrotnie wnioski wyraże- 
nia votum nieufności przewodniczą- 
cemu — większości nie uzyskały, Za* 
rząd Związku odniósł całkowite zwy- 
cięstwo, pozostając naogół w tym sa- 
mym składzie, w jakim zdobywczo 
trwa od lat pięciu czy sześciu, 

Zabawiwszy się na mały moment 
w proroka, stwierdzamy, 
członkowie teraźniejszego Zarządu 
doczekali się (cześo im, oczywiście, 
najsolenniej życzę) lat patrjarchy 
Noego, Izaaka, Jakóba i innych pre- 
zesów związków producentów wełny 
i mleka koziego u podnóża Araratu, 
to i po upływie stuleci też w Związku 
Zaw. Literatów Polskich nic się nie 
zmieni. Za lat sto tedy, dwieście, trzy 
sta, pięćset dla odmiany prezesem 
Związku będzie entuzjasta wiadomej 
„ideologji* p. Wacław Sieroszewski, 
wiceprezesem „entuzjastyczny ideo- 
log" niewiadomych zleceń p. Z. Ki- 
sielewski, kręcić zaś będzie wszyst- 
kiem doraźnie choć z ukrycia p. Ka- 
den-Bandrowski; z  dwóchsetletnią 
rutyną i werwą ideologicznego kazui- 
sty doradcą prawnym będzie zawsze 
p. Breiter lub p. Popoff — a patrjar- 
chą z sumienną rzeczowością prowa- 
dzoneśo sekretarjatu będzie zawsze 
p. E. Kozikowski, : 

Wobec całkowitej bierności i jak- 
że interesownego oportunizmu ogó- 
łu literatów, wobec nikczemnego 
tchórzostwa, cechującego całe nasze 
życie publiczne, niema najmniejszej 
możliwości lamia nowego wina 
w te zbutwiałe miechy. Walka ideo- 
wa byłaby możliwa, gdyby jednostka 
ośmielała się mieć własne zdanie 1 
odpowiadała za siebie. Gdy się jest 
natomiast wykonawcą zgóry narzu- 
canych instrukcyj, tam oczywiście 
wszelkie „przekonywanie” jest jało- 
wą stratą czasu. O poziomie zaś kul- 
turallnym tego grona osób i świecz* 
ników pono literatury polskiej niech 
zaświadczy fakt, że na pytanie jed- 


nego z obecnych, jak zarząd Związ-, 
| ku tłumaczy swoje milczenie w spra- 


wie brzeskiej, odpowiedział p. W. 
Sieroszewski, że protesty w sprawie 


| brzeskiej godziły w podstawy bytu 
| niepodległego Polski, wobec tego Za- 


rząd i t. d. 

Tej oszałamiającej odpowiedzi wy- 
słuchał z całą powagą i spokojem nie 
tylko p. Kaden - Bandrowski, lecz 
i godząca swym protestem w spra- 
wie brzeskiej w „podstawy bytu nie- 
podległego" naszej skołatanej ojcży- 


zny, p. Zofja Nałkowska, p. M. Dą- 


że_ gdyby | że jedynem wyjściem z tej sytuacji 


| byłoby wyłonienie się nowej instytu- 


| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 


om | A O. DA a w 0 e 


browska, członkowie Zarządu — p. 
Breiter, p. Pomirowski,., 

Czyż w takich stosunkach, z taki- 
mi ludźmi i przy takim poziomie kul- 
turalnym menerów związk:: można 
mówić o jakiejś wymianie pojęć 
współpracy intelektualnej czy czemś 
w tym rodzaju? 

Sądzę, że czas już największy u- 
świadomić sobie w pełni tę sprawę 
i wyciągnąć z niej wnioski praktycz- 
ne. Pozornie najmądrzej robią ci lite- 
raci, którzy się nie mieszają, nie 
wtrącają do życia organizacyjnego, 
chroniąc się skutecznie w ten sposób 
przed niestrawnością kiszek i czkaw- 
ką psychiczną. Rezygnując zgóry ze 
wszystkiego, zdobywają sobie wąt- 
pliwe prawo gardzenia wszystkiem. 

Nie jest to jednak postawa, którą- 
by można uznać za właściwą. Zami- 
łowanie do spokoju niezawsze jest 
pono cnotą. Nie walki należałoby się 
obawiać, lecz właśnie tej martwoty 
i obojętności, która warzy i ścina 
wszystkie nasze poczynania publicz- 
ne. 

Ponieważ w Związku Literatów u- 
tworzyły się na stałe już warunki, 
przypominające żywcem nasz prze- 
świetny sejm teraźniejszy, poniewaz 
zaś w organizacji zawodowej stostin- 
ki tego rodzaju są całkowicie absur- 
dalne i nie do zniesienia, sądzę więc, 


cji literackiej, któraby mogła ogarnąć 
zarówno literatów niezrzeszonych 
dotąd lub unikających życia organi- 
zacyjnego, jak i niezadowolonych ze 
stosunków, jakie panują w istnieją- 
cych organizacjach, 

Byłoby to jakieś Zrzeszenie Lite- 
ratów Niezależnych, czy coś w tym 
rodzaju (mniejsza o nazwę), zrzesze- 
nie, które powinno ogarnąć tych 
wszystkich, którzy mają odwagę sa- 
modzielnego myślenia, szczyptę choć 
by odwagi cywilnej i niezależności 


sądu. 


W okresie 2-ej połowy kwietnia 1931 
roku cera kaszy jęczmiennej wynosiła 
w obrocie detalicznym prywatnym w/g 
wykazów Inspekcji Handlowej, 0,50 — 
0,60 za kilogram, podczas gdy w skle- 
pach detalicznych MZZW. — od 0,48— 
0,52 za kilogram (te same ceny wyka- 
zuje kasza pęczak); cena kaszy perło- 
wej wahała się w obrocie prywatnym od 
0,85 — 0,90, podczas gdy w sklepach 
MZZW, — od 0,75 — 0,82; cena mąki 
żytniej pytlowej wynosiła w obrocie 
prywatnym 0,48, podczas gdy w skle- 
pach MZZW 0.38 i 0,46, Zaznaczyć tu 
należy, iż MZZW/( rozporządza własnym 
młynem dla przemiału żyta; cena mąki 
pszennej wahała się w tym okresie od 


0.63 — 0,75, podczas gdy w sklepach 


MZZW od 0,60 — 0,70, jeszcze większe 
różnice wykazuje cena mąki kartoflanej 
(0,65—1,00) w obrocie prywatnym (0,50 
— 060 w sklepach« MZZW.): W cenie 
chleba żytniego pytlowego zachodziła 
bardzo mała różnica (0.48 — w skle- 
pach MZZW 0,46 — 0,48), chleb razo- 
wy 0,39 — 0,40, w sklepach prywatnych 
i 0,37 — 0,39 w MZZW. Ceny mleka 
świeżego sa te same w obrocie prywat- 
rym co MZZW (0,40 — 0,45), z tą jed- 
nak różnica, iż mleko w sklepach 
MZZW, pochodzące z Agilu, jest paste- 
uryzowane, mając poręczony procent 


tłuszczu, czego oczywiście o mleku pry- 


watnem powiedzieć nie można. Podob- 
nie były niższe ceny jaj į śmietany, i tu 
starano się przedewszystkiem o dobo- 
rową jakość towaru. Znaczre różnice 
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W organizacji więc takiej powinni 
się znaleźć ludzie z najróżnorodniej- 
szych zwalczających się obozów, lecz 
niepozbawieni wzajemnego dla siebie 
szacunku, któryby umożliwiał * im 
współdziałanie na gruncie zawodo- 
wym nawet przy najbardziej rozbież- 
nych poglądach. i 

Znaleźćby się tam mogli literaci od 
Nowaczyńskiego, Słonimskiego, Pei- 
pera, Słobodnika, Kwadrygowców, 
przez Struga, Irzykowskiego, Baczyń 
skiego, do Wata i Hempla, 

yłaby to instytucja żywej, wście- 
kłej często, lecz owocnej wymiany 
zdań, Spory, któreby się tam toczy- 
ły, nie miałyby napewno na celu o- 
brony „serdela”, lecz byłaby to po- 
budzająca i twórcza walka ideowa, 
mogąca zbogacić i zapłodnić. ducho- 
wo uczestników. 

Za grzech największy i próbę roz- 
bicia organizacji należałoby uznać 
stałą majoryzację lub skupienie wła- 
dzy w rękach jednej śrupy. Zadaniem 
jej byłoby całkować, scalać i synte- 
tyzować rozbieżne stanowiska i po- 
glądy, nie panując, ani nie lekcewa- 
żąc żadnego z możliwych ustosunko- 
wań. Aż nazbyt dobrze zdaję sobte 
sprawę z trudności tego zadania, któ- 
re jest niemal kwadraturą koła, nie 
wątpię jednak, że w rzeczywistości 
wszystko jest możliwe. Walka uczci- 
wa, rzetelna, na śruncie wzajemnego 
poszanowania poglądów nie może nie 
doprowadzić do rezultatów dotlat- 
nich, Byłaby to trybuna wolnej myśli 
literackiej, laboratorjum pojęć i kie- 
runków. 

Poddając ten projekt pod rozwagę 
i dyskusję ogółu literatów, zdaję so- 
bie sprawę, że indywidualna inicjaty- 
wa niewiele tu znaczy, że z pomy- 
słem tego typu powinna wystąpić 
może jedna z istniejących a bardziej 
wpływowych grup 
których niniejszem pozwalam sobie 
w poczuciu swojej bezsilności jako 
zdecydowanie „dziki“ apelować, 

J. N. Miller. 


cen zachodzą w strączkowych, które 
MZZW nabywają bezpośrednio u pro- 
ducentów, i tak: fasola biała średnia ko- 
sztuje w obrocie prywatnym qd 0,60 — 
0,98 za kilogram, podczas gdy w skle- 
pach MZZW — 0.64, fasola biała 1,10— 
1,15 i 1,00 do 1,05w tych samych po- 
zycjach. Wreszcie cena mięsa wołowe- 
go w obrocie prywatnym wahała się od 
2,10 do 2,35 za kilogram. wykazuje w. 
MŻZW 210 — 2,20; mięso wieprzowe 
1,80 — 2,20. 1,90—2.00 w tych samych 
pozycjach. Cena smalcu wieprzowego 
kosztowała w obrocie prywatnym 2,50, 
w obrocie MZZW 2,40 — 2,45. Cera cu- 
kru—kryształu wynosi w obrocie pry- 
watnym 1.60 do 1,65, podczas gdy w 
sklepach MZZW 1,60, ` 

Widzimy więc, iż w najważniejszych 
artykułach spożywczych ceny w miej- 
skich sklepach detalicznych były nao- 
gół niższe nd cen w obrocie prywatnym, 
podkreślić należy to tembardziej, iż ró- 
wnocześnie jakość towaru była ściśle 
badana na terenie obrotu samorządowe- 
go. Jak wykazały dane Związku Spół- 
dzielni Spożywców cery w sklepach 
spółdzielczych były również niższe, niż 
ceny w obrocie prywatnym, w ten spo- 
sób działa obrót spółdzielczy i samo- 
rządowy regulująco na ceny głównych 
artykułów spożycia, co ma poważne 
znaczenie, zwłaszcza w okresie kryzy- 
sowym. gdzie obniżka płac i zarobków 
prowadzi do obriżenia stopy życiowej 
ludności pracującej. 


(2010) 


literackich, do | towo-zielonych, lazurowo - błękitnych, 


SZTUKI PLASTYCZNE 


Tytus Czyżewski, Maksymiljan Feuer- 
ring, Zbigniew Pronaszko i Zygmunt 
Waliszewski. 

(Poiski Klub Artystyczny, Hotel Polo- 
nia, 26 kwiecień — 26 maj.). 
Zygmunt Waliszewski robi wrażenie 
jeszcze riezdecydowanego: w swych 
kwiatach, malowanych akwarelą, deli- 
katnych i odrobinę słodkawych, daje 
jakąś mieszaninę rokoka i Renoira; w 
kompozycjach i martwych naturach olej 
nych chwieje się między Van Goghiem 
a naiwną stylizacją dekoracyjną i eks- 
presyjną ludowych obrazów na szkle. 
Tytus Czyżewski, malarz, liryk, dra- 
maturg (autor „Dziwrej ulicy”) i krytyk 
artystyczny w jednej osobie, po, wielu 
poszukiwaniach i perypetjach (jego pun- 
ktem wyjścia z epoki t, zw. formizmu 
były kompozycje w rodzaju „Alraune”” 
i portretu St. P. Koczorowskiego `o 
kształtach rozbitych i zdeformowanych, 
urozmaicone dziwacznemi ornamertami 
w postaci falistych draperji-firanek lub 
pastorałów, w kolorycie zredukowane 
niemal do dwuch-trzech barw — tępej 
cynobrowej czerwierł, mętnej oliwko- 
wej lub grynszpanowej zieleni i niemniej 
mętnego błękitu) wyrobił sobie styl in- 
dywidualny, zwięzły, jędrny, sugestyw- 
ny, bardziej malarski, a przytem niewy- 
rzekający się zawartych w utworach 
dawniejszych pierwiastków  ekspresyj- 
nych ekspresjonistycznych. „Najbar- 
dziej skończonemi przykładami tej ma- 
njery ostatniej są olejny portret własny 
oraz- malowany gwaszem pejzaż hisz- 
pański — panorama miasteczka nad 

rzeką, na tle gór. 

Bodaj jeszcze bardziej niezwykła jest 
faza ostatnia Zbiśniewa Pronaszki, rów- 
rież malarza z długą i bogatą przeszło- 
ścią. Po okresie formizmu oraz po okre- 
sie malarstwa linearno-rzeźbiarskieśo, 
„klasycznego“ według terminologji 
Wölflina, przeszedł on do stylu szero- 
kiego. zamaszystego, malarskiego. do 
wielkich kompozycyj figuralnych, bana- 
nowo lub pistaciowo-żółtych. malachi- 


| oliwkowych i poziomkowo - różowych 
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torów. 

Niespodzianką jest wreszcie kolekcja 
sześciu obrazów Maksymiljana  Feue- 
ringa, ra którego zwracałem już uwa- 
$ę w sprawozdaniu z Salonu Wiosenne- 
śo. Akty i kompozycje figuralne Feur- 
ringa o bujnym kolorycie i nerwowej 
„eleganckiej linji oraz jego pełne niesa- 
witej dynamiki pejzaże, jedne i drugie 
zbliżone w stylu do t. zw. „szkoły pa- 
'ryskiej', świadczą o  nieprzeciętnym 
temperamencie malarskim, o subtelnej 
wrażliwości zarówno na kolor i fakturę, 
jak na wartości ornamentowe konturu. 


PA, Mieczysław Wallis 
Dr. MILL 


| E Wilcza 5 m. 2. 
2—8, w św. 4—6 


WENERYCZNE >27 
specjalnie u KOBIET 


Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 


Specjalista ch oró b wenerycznych, 
niemocy płciowej i skórnych. Ana- 
lizy krwi. Przyjm 9 r. — 9 w. 412 


Dr. GROSGLIK 


Złota 44 róg Sosnowej 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 
Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2pp. 

EFV KEEA NETO O KUWAIT 
Królewska 31 


Dr. Jan Ałupi n b. Ordynator 


Klin. Uniwers. w Szpit. -go Łazarza. Choroby 
weneryczne. Analizy krwi, płciowe, skórne, 


Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 "= 


Ó 
Z KSIAZEK 
Axei Sandemose: „WIDMO MÓRZ". Po- 
wieść, Instytut Wydawniczy „Renaissance“, 


Warszawa 1931 r, Przełożył Henryk Leś- 
niewski. 


Na naszym rynku księgarskim ukazują 
się coraz to nowe książki o morzu, o życiu 
żeglarzy. Nie wszystkie jednak powieści 
morskie stoją na odpowiednim poziomie, 

Książka Axela Sandemose należy do wy- 
jątków w tym względzie. Autor zna morze, 
kocha je, zna życie ludzi morza. Bohatero- 
wie powieści to ludzie prości, twardzi, o 
specyficznej moralności, konglomerat zła i 
dobra. Zycie marynarzy na małych żaglow- 
cach — to piekło, nieustanne ciężkie robo- 
ty, katorga. Załoga okrętu, związana jest z 
okrętem i między sobą tak ściśle, jak nigdzie 
indziej, Zależą oč siebie, kochają się i — 
jakże często — nienawidzą. Tygodniami ca- 
łemi płyną po bezkresach mórz głodując 
lub jedząc zepsutą żywność i pijąc nieświe- 
żą wodę. 7 

Rozrywką marynarza jest bójka na okrę- 
cie lub „zabawa” w lokalach portowych. 

Życie marynarzy jest podobne do morza: 
jednostajne, chwilami burzliwe, a mimo to 
piękne, Żeglarz nie zamieniłby się na warun- 
ki życia „szczura lądowego”. On kocha ży- 
wioł wody; raz skosztowawszy pracy na 0- 


| 


kręcie nie. rzuca jej, przebija się przez 
sztormy, szkwały, całemi tygodniami czeka 
na wiatr, Życie spędza na morzu, w wodzie 
spocznie jego trup. 

Treścią książki są losy załogi małego ża- 
glowca duńskiego. 

Stary okręt, zły i skąpy kapitan spra- 
wiają że marynarze nie mogą długo usie- 
dzieć na „Arjelu”, Załoga zmienia się w 
każdym porcie. Między jednem i drugiem 
przybiciem do lądu kłócą się, biją, buntują 
przeciw kapitanowi, Nierzadko nóż roz- 
strzyga spór i krew oczyszcza atmosferę. 


Pewnego dnia w życie załogi „Arjela'” 
wchodzi kobieta i od tej pory na okręcie 
zmienia się wiele rzeczy, Już nikt nie ucie- 
ka, Z zadowoleniem pełnią ciężką służbę. 

Wszyscy jednak czują, że nad okrętem 
wisi jakieś fatum, Załogą i „Arjelem" rzą- 
dzi miłość i zazdrość. 


Książka Sandemosego napisana jest tak, 
że czyta się jednym tchem. Trudno oder- 
wać się od tych obrazów borykania się z 
ciężkim losem, walki z nieubłaganem mo- 
rzem, walki w dusząch tych prostych, a ja- 
kichś niesamowitych ludzi, Rpa: 

Tłumacz .H. Leśniewski dał tak ładny 
przekład, tak wiele duszy włożył w swą 


a 11m me —...—.. 


pracę, że należy mu się specjalna wdzięcz- 

ność czytelników, którzy dziś — tak czę- 

sto — są wprost torturowani przez tłuma- 

czów, znęcających się nad językiem pol- 
skim. 

Książka warta przęczytania, 

š . w, Cz, 


G. Gognamon: 7 DNI CIEMNOŚCI, Ksią- 
żkę tę możnaby „nazwać książką o śmier- 
ci i o ludzkiej podłości... 

Przez siedem dni w czasie epidemji gry- 
py, w okropnych czasach gdy po całych 
dniach nie milkły dzwony, zwiastujące 
śmierć, a opustoczałemi uliczkami miasta 
przeciągały jeden za drugim kondukty po- 
grzebowe — przez te „7 dni ciemności” bo- 
hater powieści — lekarz walczył ze śmier- 
cią... 

Przez 7 dni dr, Grinner wydzierał śmier- 
ci nieszczęśliwych, dotkniętych epidemią, 
niósł słowa otuchy umierającym, pocieszał 
tych, co utracili wiarę w przyszłe życie po- 
zagrobowe.., i 

Dr. Grinner walczył z poświęceniem dla 
dobra ludzkości, a jednocześnie nikczemny 
podły człowiek przez 7 dni ciemności starał 
cię złamać i w ciemność rozpaczy zepch- 
nąć jasną duszę lekarza, sącząc w nią jad 
podejrzeń i gorycz nieufności,,, i 

Po siedmiu dniach walki z ciemnością 
młody lekarz załamał się w sobie., po sie- 


dmiu dniach ;waliki z podłością, szlachetne | 


serce dobrego człowieka æatrute zostało 
rozpaczą, a umysł, który nie był w stanie 
zrozumieć do czego dojść może nikczem- 
ność człowieka zaćmił się w ataku szału... 

Z książki Gunnarsona tchnie tyle prawdy 
życiowej, wyziera tyle przeraźliwego bólu, 
że nie sposób tego nie odczuć, nie zrozu- 
mieć, a głęboki podkład społeczny utwo- 


ru czyni go jeszcze bardziej wartościowym. 


Carl van Vechten: 
przekład St. 
„Rój”. 


„My jesteśmy wyłączeni z i z teatrów i 
restauracji, które dopuszczają chińczyków 
i hindusów i nierżądnice wszelkiej. narodo- 
wości, Gdybym nosił turban, albo burnus 
mógłbym chodzić wszędzie. Biała prostytutxa 
może się dostać tam, gdzie czarnemu kaz- 
nodziei odmówią wstępu...’ — te słowa wy- 
powiedziane przez jednego z bohaterów 
książki p. t. „Raj murzynów”, mówią o tre- 
ści całej powieści. 


RAJ MURZYNÓW 
Haimanowej, wydawnictwa 


„Raj murzynów” — to dzielnica miasta 
amerykańskiego zamieszkana przez murzy- 
nów, dzielnica, której mieszkańcy posiadają 
własne teatry, własne restauracje — dan- 
cingi, własne wystawy sztuki.. gdyż nie 
wolno im korzystać z tych imstytucyj w 


mieście białych, w których drzwi każdego | 


publicznego lokalu: są zamykane przed czło- 
wiekiem o czarnej skórze... 


Carl van Vechten doskonały znawca sto- 
sunków amerykańskich, chce otworzyć oczy 
ludzkości na to, co dzieje się w wolnej A- 
meryce, w jaki sposób na każdym kroku 
depce się tam godność ludzką czarnej rasy. 

Murzynowi nie wolno wejść do restauracji 
„białych“, nie wolno usiąść w parterze te- 
atru, nie wolno objąć lepszej posady... nie 
wolno oczu podnieść na towarzystwo „wyż- 
szych ludzi” — białych... Jednostki się bun- 
tują.. jedni walczą z tem jawnie, jednoczą 
się we własną zaml:niętą kastę, tworzą 
„miasto młodego murzyna”, inni korzystając 
z dość jasnej karnacji, starają się wślizgnać 
w środowisko białych wypierając się swych 
czarnych braci, jeszcze inni mszczą się w 
rozmaity sposób na białej rasie... 


„Harlem”... raj murzynów, to swoisty świat, 
świat silnych namiętności, gorących pło- 
miennych uczuć, świat bólu i walki o uzna- 
nie godności duszy ludzkiej”. 

Książkę czyta się z zajęciem i przejęciem. 

Z jej kartek technie prawda życia i to pod- 
nosi jej wartość. 


Książka jest starannie 
napisana dobrym polskim językiem. 


Irena Kopankiewicz. 


przetłomaczona, 
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„ROBOTNIK”", niedziela, 17 maja 19531, 


Nr. 1770 mD 


l Maja w kraju 


W OKRĘGU ŁóDź POMIEJSKA, 
PABJANICE. 

Tegoroczny obchód 1-$o maja wy- 
padł znacznie lepiej, niż w roku po- 
przednim. Poważna ilość robotników 
powstrzymała się od pracy. Pochód i 
zgromadzenie były imponujące. Na zgro 
madzeniu wygłosili przemówienia tow. 
poseł Szczerkowski i tow. K, Sulej, 

> Po południu odbyła się uroczysta A- 
kademja w kinie miejskiem, wypełnio- 
nem po brzegi, Na program złożyły s'ę: 
przemówienie tow. posła Szczerkowskie 
go, występy chóru TUR., oraz Koła Dra 
matycznego. 
BBS żadnego obchodu nie organizo- 
wała, A 

ZGIERZ. 

Tegoroczne święto pierwszomajowe 
wypadło dobrze, Zgromadzenie robot- 
nicze odbyte w trakcie pochodu przed 
Magistratem, było imponujące (około 
2000 obecnych). Przemawiali tow. tow. 
B. Kubiak, St. Szymczak oraz przedsta- 
wiciele „Bundu” i NSPP. Inaugurował 
i zakończył pochód tow. Aleks. Roll. 


| 
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Mł, TUR. odbyła się uroczysta, z nader , 


urozmaiconym programem, 


Akademja 


I-szo majowa. Przemówienia okoliczno- ' 


ściowe wygosili: tow. W, Kuśmierek i 
K. Ostrowski, 

Na „obchodzie” bebesowskim stwier- 

dzono obecność... 10 osób. 
BEŁCHATÓW. 

Od samego rana wszystkie fabryki 
były nieczynne. Ani jeden robotnik nie 
stawił sią do pracy, O godz. 11.30 rano 
wyruszył z sali strażackiej pochód li- 
czący około 1000 osób. 

Na Rynku do zgromadzonych wygło- 
sili przemówienia: tow. tow. Pierzyński, 
Węgrzewski i Walczak, oraz przedsta- 
wiciel Bundu. 

Następnie pochód przy dźwiękach or- 
kiestry i pieśni robotniczych, przeszedł 
do placu przed saią strażacką, gdzie, po 
krótkiem przemówieniu tow, Walczaka, 
został rozwiązany. 

ZDUŃSKA WOLA, 

Pomimo rozbijackiej roboty renegatów 
klasy pracującej pp. Szmi!ta, Tarnow- 
skiego i ich kliki, robotnicza brać Zduń- 
skiej Woli tłumnie wzięła udział w ob- 
chodzie. 

Pochód przeszedł ulicami miasta z or 
kiestrą i sztandarami na czele, śpiewa- 
jąc pieśni rewolucyjne. Wzięły w nim 
udział wspólnie: PPS. NSPP. i Bund. 
Do manifestujących tłumów przemawiał 


towa TUR rozegrała zawody w piłkę 
nożną z żydowską drużyną „Sztern” z 
rezultatem 8:4 na korzyść naszą, Wie- 
czorem staraniem TUR odbvła się w 
miejscowym teatrze uroczysta Akade- 
mja, na której tow. Kobacki wygłosił 
przemówienie, oraz odbyła się część ar- 
tystyczną, 

W pochodzie urządzonym przez BBS 
wzięło udział ściśle... 78 osób. 

KONSTANTYNÓW. 

O godz. 10 min. 30 uformował się po- 
chód, urządzony przez PPS., Poalej Sjon 
prawicę i NSPP, Pochód przeszedł przy 
dźwiękach orkiestry i śpiewach przez 
główne ulice miasta do sali 
gdzie odbyła się uroczysta Akademia. 

Zagaił i przewodniczył tow. Wł. Do- 
lecki, burmistrz miasta, w obecności a- 
sesorów tow, tow. wice-burmistrza W. 
Hajdrycha, radnego I, Świerczyńskiego 
i A, Kołnierza, 

Następnie zostały wygłoszone prze- 
mówienia przez tow. tow. Doleckiego w 
imieniu PPS., Zerbego w imieniu NSPP. 


ć ( i Aronowicza ze P. S. prawicy, 
Wieczorem dzięki inicjatywie Wydz. | 3 y 


ALEKSANDRÓW. 

Po zbiórce w lokalu NSPP przy ul. 
Wierzbińskiej wszystkich czterech par- 
tji socjalistycznych, pochód wyruszył u- 
licami miasta na rynek. Na wielkim 
wiecu przemawiał w imieniu naszej par- 
tji tow, Laskiewicz. 

Wieczorem -dbyła się uroczysta aka- 


(0 SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE 


POSEŁ HITLEROWSKI | MINISTER 
PRZED SĄDEM. Prokuratura wniosła oskar 
żenie przeciwko posłowi hitlerowskiemu i 
brunświckiemu ministrowi Frantzenowi za 


| udzielenie poparcia jednemu z uczestników 


teatralnej, | 


demonstracji narodowo - socjalistycznej pod- 
czas owarcia Reichstagu, Hitlerowiec ów, 


chcąc uniknąć aresztowania, legitymował się | 


jako poseł narodowo - socjalistyczny do 
Reichstagu. Frantzen został wydany sądom 
przez Reichstag. 

ŚWIŃSKA PANAMA W RUMUNJI. Sę- 
dzia śledczy, prowadzący śledztwo w spra- 
wie afery oszukańczego przywozu nierogact- 
zny pochodzenia sowieckiego, zarządził prze 
prowadzenie rewizji w biurach dyrekcji 
dziennika „Lupa“. Dziennik „Paru” w spe- 
cjalnem wydaniu utrzymuje, że rewizję miał 


| 
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| jakoby zarządzić z tego powodu, iż dziennik | 


demja, na program której złożyły się o* , 


kolicznościowe przemówienia 


artystyczna. 
SIERADZ. 
O godz. 11.30 rozpoczął się wiec, któ- 
ry zagaił tow, Madej imieniem PPS i 
związków zawodowych. Referent wy- 


i część | 


głosił tow. Mażuchowski Nastrój pano- , 
| soby: 


wał doskonały. 

Policja, z polecenia starosty, zwróciła 
się do tów. Rogusa z żądaniem... usunię- 
cia czerwonego sztandaru z domu w któ 
rym mieści się lokal komitetu. Tow. Ro- 
$us oświadczył na to, że w dniu święta 
pracy sztandar czerwony musi powie- 
wać nad lokalem robotniczym. 

Zadziwiające żądanie p. starosty! 

Na wszvstkich zśromadzeniach u- 
chwalono jednomyślnie rezolucję pierw- 
szomajową. e i 
Eaa aada a a di 


STAN POGODY 


DZIŚ SŁONECZNIE 
Prawdopodobny przebieś pogody w Pol- 
sce: Pogoda słoneczna o zachmurzeniu u- 


tow. Langner i przedstawiciel Bundu”. | miarkowanem, lub niewielkiem; skłonność do 


Po południu o godz. 3-ej sekcja spor- 


burz. y A 
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Z SADOW 


PODPALENIE DLA ZDOBYCIA PREMJI ASEKURACYJNEJ 


W sądzie apelacyjnym znalał się wczoraj 
sensacyjny proces właścicieli wielkiej poń- 
czoszarni w Łodzi pod firmą „Rubin, Cukier 
i Szanjforber”, oskarżonych o podpalenie fa- 
bryki dla zdobycia premji asekuracyjnej. ° 

Na ławie oskarżonych znaleźli się Michał 
Rubin, Josek Cukier, Moszek Szajniarber i 
Ryfka Rubinowa i Chaim Szpektor. 

Ponieważ interes szedł jak większość firm 
obecnie kulawo przeto właściciele wpadli na 
ten tak dość ryzykowny sposób wzbogace- 
nia się. 

Szpektor został przyłapany na gorącym u- 


Z OPERY 


NOWE BALETY POLSKIE. 


„Faun i Psyche" Rytla; „Na kwaterze” 
Moniuszki; „Świtezianka'* Morawskiego 


Nie chcę poruszać kwetsji, dlaczego 
autor „dJjoli*, Piotr Rytel chciał wi- 
dzieć swój śliczny poemat symfoniczny 
„Święty gaj” na scenie Teatru Wielkie- 
go i w inscenizacji baletmistrza Zajli- 
cha. W dzisiejszym stanie plastyki i wy” 
subtelnionej sztuki  choreograficznej 
można oczywiście każdą muzykę ilu- 
strować tańcem i wyciągać z każdego 
tematu pewien kapitał pomysłów sce- 
nicznych. Ale z drugiej znów strony, 
najmocniejsze balety są te, w których 
muzyka żyje razem ze sceną i jest two- 
rzona razem z akcją sceniczną. Wido- 
czne to w „Świteziance'* Morawskiego, 
tak doskonale syntetyzującej w sobie 
scenarjusz z ilustracją muzyczną, 


W pozbawionym żywiołu tanecznego 
poemacie Rytla „Faun i Psyche —syn- 
tezy tej niema. Bogata muzyka zapo- 
wiada bez porównania więcej, niż daje 
scena. Faun wydaje się nazbyt dziki i 
nienaturalny, a Psyche, mimo  świet- 
mych warunków zewnętrznych, p. Eug. 
Lipkowskiej jeszcze nazbyt materjalna i 
nie dość wizyjna, Niektóre efekty i nie- 
wątpliwie ładne myśli inscenizacji nie 
zdają się wypływać z muzyki, a jak do- 


czynku — i tłumaczył się, że przyszedł nie 
podpalać lecz kraść pończochy. 

Przestępstwo wydało się dzięki temu, że 
Szpektor podpalił niechcący ubranie na so- 
bie i tak się tem przeraził, - że zaczął wzy- 
wać pomccy.. 

Sąd okręgowy w Łodzi skążał zarówno 
Szpektora jak i właścicieli pończoszarni na 
człery lata więzienia. 3 

W sądzie apelacyjnym obronę wnoszą 
dziekan Nowodworski, adw. Brokman, Lewy 
Lederman i N. Goldstein. 

1. K. 


czepione krążą koło niej, zasłaniając 
tylko ciekawe tematy orkiestry, Wszy- 
stko razem umieszczono na tle dekora- 
„cji z „Parsifala” chyba po to tylko, aby 
„niektórym z naszych pp. recenzentów 
dać znowu pretekst do złośliwych u- 
wag. Wielka to szkoda. Gdyby poemat 
Rytla lepiej scenicznie wyzyskano, da- 
no mu bardziej fantastyczną i jednocze- 
śnie delikatniejszą oprawę dekoracyj- 
mą — całość przemówiłaby silniej i by- 
łaby oryginalnem uświetnieniem środo- 
wej premiery. 

Podobne zastrzeżenia mam również 
w stosunku do jednoaktówki baletowej 
Moniuszki. „Odkrycie" p. Dołżyckiego 
(p. Dołżycki odnalazł stary balet Mo- 
niuszki, od 1868 r, niegrany, w zbio- 
tach Warsz. Tow. Muzycznego) byłoby 
pod każdym względem chlubne. Pełna 
werwy i poezji muzyka (notabene przez 
p Dołżyckiego własnoręcznie ze znisz- 
czonego rękopisu Moniuszki przepisa- 
na) z błyskotliwym mazurem na czele, 
typowa dla Moniuszki 
wolnych, śpiewność i jednocześnie pra- 
wdziwie wiosenna pogoda w nastroju 
całości, wreszcie wybornie przygotowa- 
ma orkiestra i talenty naszych sił bale- 
towych powinnyby się złożyć na wspa- 
niały finał wieczoru. Ale, pomijając już 
braki strony rytmicznej, maszerowanie 
mie w takt i różne inne szczegóły cho- 
teograficzne „Na kwaterze” nie miało 
szerszego planu w inscenizacji. Kasia 
mię chciała tchórza Juljana, a zachwy- 


liryka części: 


prowadzący akcję opozycyjną i nie chce u- 


dzielić poparcia obecnemu rządowi, Komunt- | 


kat oficjalny, który ukazał się w związku z 


tem oświadcza, iż tego rodzaju twierdzenie ' 
jest objawem braku szacunku względem : 


władz sprawiedliwości i przeprowadzają" 
cych śledztwo w sprawie pospolitego prze- 
stępstwa i zdradza pragnienie dziennika wy- 
wołania dywersji. 

POŻAR OPERY W KOWNIE. Według do- 
dakowych danych i pożarze w gmachu Ope- 
ry Pańswowej, w czasie akcji gaszenia po- 
żaru 40 osób utraciło przytomność z powo- 
du gęstego dymu, 23 zaś odniosło lżejsze lub 
cięższe obrażenia. Straty wynoszą około 1 
miljona litów. Gmach Opery był ubezpie- 
czony częściowo zagranicą, a częściowo w 
kraju. 


SPIORUNOWANY FOTOGRAF. Wczoraj 
w czasie wycieczki kilku osób w okolice 
Pragi jeden z uczestników wycieczki począł 
fotografować resztę towarzystwa, W tej sa- 
mej chwili ze zbliżającej się chmury grado- 
wej padł piorun, zabijając na miejscu foto» 
grafującego, a raniąc 2 towarzyszące mu «- 


MEMORJAŁ W SPRAWIE WALKI Z 
NIEWOLNICTWEM, Towarzystwo walki z 
niewolnictwem  wręczyło  Hendersonowi 
wielki memorjał zawierający rezultaty ba- 
dań dotyczących robót przymusowych w s0- 
wieckich obszarach leśnych. Towarzystwo, 
zwróciło się do Hendersona z prośbą, aby 
przesłał odpis memorjału ambasadzie so- 
wieckiej, Memorjał ukaże się w  formte 
książki w początkach czerwca. 

EKSPLOZJA W  DOŚWIADCZALNI. 
Wczoraj wieczorem w Bayswater, zachod- 
niej dzielnicy Londynu, nastąpiła gwałtowna 
eksplozja w sali doświadczalnej przedsię- 
biorstwa fabrykującego produkt. do czysz- 
czenia kotłów i maszyn. Jeden z pracowni- 
ków został wyrzucony przez okno magazy- 
nu, wiele innych osób siła wybuchu rzuciła 
na ziemię. W promieniu jednego kilomera 
od miejsca katastrofy setki szyb wyleciały 
z ram i rozbite na drobne kawałki zasypały 
deszczem odłamków przechodniów, Częśc 
muru gmachu, w którym nastąpiła eksplozja, 
zarysowałą się, Pożar, który wybuchł w na- 
stępstwie eksplozji został stłumiony w za- 
rodku. Nikt z osób, znajdujących się w po- 
bliżu miejsca wybuchu, nie odniósł poważ- 
niejszych ran, wiele jednak uległo kontu* 
zjom. 

KATASTROFY SAMOLOTOWE. Dziś ra- 
no koło Brecławia na Morawach uległ kata- 
strofie samolot wojskowy. Pilot i obserwa* 
tor odnieśli rany. 

KATASTROFA KOLEJOWA. W pobli- 
żu Tuluzy wykoleił się pociąg osobowy. O- 
bie lokomotywy spadły z nasypu, Maszyni- 


sta jednej z nich został zabity a kilkunastu . 


pasażerów odniosło ciężkie rany, Brak jest 
narazie bliższych szczegółów katastrofy. 


ciła się energicznym sierżantem Karo- 
lem, przybywającym wraz ze swoim od- 
działem na kwaterę do jej ojca, Można 
to było rozwinąć w akcję wcale zręcz- 
mą. Należało się to Moniuszce, a i pu- 


*bliczności, która po nowoinscenizowa- 


mym baleciku spodziewała się nie tylko 
tradycyjnego mazura. P 


Najwięcej nowego dał dwuaktowy 
balet Eugenjusza Morawskiego „Świte- 
zianka”. Tytuł stary, mickiewiczowski, 
ale rzecz zupełnie świeża. Dyr. Mo- 
rawski sam sobie ułożył scenarjusz. 
Drwal Wit kocha sierotę Sagnę; przy- 


grywa jej pięknie na klarnecie, które-' 


go coprawda, w czasach pogańskich nie 
było, ale w fantazji można grać na 
klarnecie nawet w  głębiach jeziora 
Świtezi. Akcja wreszcie może być 
wszędzie i nigdzie. Kneź Ryś nie chce 
słyszeć o miłości Sagny do Wita, Chce 
ją mieć dla siebie. Każe pachołkom 
związać Wita i — uprowadzić go do 
lasu, Sagna rozpacza i rzuca się do je- 
ziora. 


Z treści wypadałoby, że drugi akt 
dzieje się w głębi jeziora. Ale tak nie 
jest. Dla oszczędności pracy i pienię- 
dzy dekoracje (tym razem już nie ze 
starej opery), pozostawiono z pierw- 
szego aktu. Kneź Ryś nie daje za wy: 
graną. Przebiera się za Wita i każe mu 
przyzwać Sagnę grą na klarnecie. Zwa- 
biona dźwiękami Świtezianka zjawia 
się; Ryś rozkazuje pachołkom zakłuć 


Wiadomości z całego kraju 


STRASZNY CZYN BEZROBOTNEGO 
Brzytwą przeciął sobie żyły 


Pisma łódzkie donoszą: 

Onegdaj, w godzinach wieczornych, 
mieszkańcy domu przy ul, Wodnej nr. 
11 na Chojnach zaalarmowani zostali 
wieścią o strasznem samobójstwie 26- 
letniego Władysława Małeckiego, któ- 
ry brzytwą przeciął sobie żyły w prze- 
gubie lewej ręki i wskutek upływu krwi 
zmarł przed przybyciem lekarza pogo- 
towia ratunkowego. Przeprowadzone 
przez policję dochodzenie ustaliło, że 
Władysław Małecki przed trzema laty 
ożenił się i zamieszkał z żoną w skro- 
mnem mieszkanku przy ul, Wodnej na 
Chojnach. Małecki był chory na gruźli- 
cę, a nadomiar złego od dłuższego cza- 


su pozostawał bez pracy. Przed kilku 
tygodniami zaniemógł tak ciężko, iż 
zmuszony był położyć się do łóżka, Do 
domu małżonków Małeckich- zajrzała 
nędza, gdyż Małecka nie była w stanie 
zapracować na utrzymanie sibie i mę- 


ża. 

Małecki, bolejąc nad ciężką sytuacją 
żony, postanowił pozbawić się życia i 
onegdaj wieczorem, gdy małżonka wy- 
szła do miasta, zamiar swój wprowa* 
dził w czyn. 

Wieczorem, gdy Małecka wróciła do 
domu, ujrzała stygnące zwłoki męża w 
kałuży krwi. 


Z GALERJI OSZUSTÓW „SANACYJNYCH'" 
Jeden z wielu gagatków skazany na 18 miesięcy więzienia 


W Gdyni odbył się sensacyjny pro- 
ces, Na ławie oskarżonych zasiadł 
radca" Zaleski. były kierownik wy- 
działu prawnego w urzędzie morskim, 
który był również jednym z głównych 
filarów miejscowej „sanacji”, Oszust 
ten poszkodował szereg osób prywat- 
nych na sumę 12,850 zł. Poza tem przy- 
właszczył sobie z kasy urzędu morskie- 
go 4300 zł, oraz dopuścił się fałszor- 


i stwa dokumentu urzędowego. 


Gdy Zaleski zauważył, że grunt pod 
nogami poczyna być gorący (zwłaszcza, 
gdy groziło mu zdemaskowanie), zbiegł 
za sfałszowanym paszportem zagrani- 
cę, Działo się to w ub. roku, Nieba- 


Francji i wydany władzom polskim, 
które umieściły go do czasu rozprawy 
w więzieniu w Kartuzach, 

Podczas rozprawy przesłuchano sze- 
reg świadków, którzy zeznawali obcią” 
żająco dla oskarżonego. 

Po naradzie sąd wyniósł wyrok, ska- 
zujący Zaleskiego za oszustwo na 3 
miesiące więzienia, za kradzież na 2 la- 
ta więzienia i za stałszowanie doku- 
mentu na 1 rok więzienia, Wszystkie 
kary razem Sąd sprowadził do kary 
łącznej: półtora roku ciężkiego więzie- 
nia, utraty praw obywatelskich na 
przeciąć 5 lat i wiszczenie opłaty sądo- 
wej w kwocie 80 zł, Areszt śledczy za” 


wem jednak. został przytrzymany we | licza się do kary. : 


RZĄDY KOMISARSKIE W MAGISTRACIE M. RADOMIA 


Pan komisarz Pietrusiewicz, sam je- 
szcze niedawno skromny urzędnik, 
przedewszystkiem zabrał się do kie- 
szeni pracowników miejskich. 

I zaraz znalazł chętnych doradców 
prawnych i innych, którzy podejmują 
się opinji publicznej wytłumaczyć, że 
włąśnie obniżka płac pracowników 
miejskich jest tą właściwie drogą do 
wyprowadzenia budżetu miasta na czy- 
ste drogi, Znalazł się prawnik magi- 
stracki, który zakwestjomował ważność 
umów zbiorowych, zawartych pomiędzy 
uprzednim socialistycznym magistratem 
a Związkiem Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ., twierdząc, że Związek (!) nie ma 
prawa podpisywania umów  zbiono- 
wych (!!). Rozradowany tą interpreta- 
cją prawa p. Pietrusiewicz zerwał 
wszystkie umowy zbiorowe z pracow- 
nikami gazowni, kanalizacji i wodocią- 
gów, autobusów, rzeźni, taboru i łaźni 
i wypowiedział wszystkim pracę na 2 
tygodnie, zamiast na trzy miesiące, jak 
to przewidują zawarte umowy. Zwolnił 
pracowników bez wszelkiego odszko- 


dowania, jakkolwiek umowy przewidu- 
ją odprawę w wysokości poborów, 
i.miesięcznych za każdy przepracowa” 
ny rok, Urlopy zostały udzielone pra- 
cownikom w wysokości 2 tygodni, cho- 
ciaż umowy przewidują urlopy 4-tygo- 
dniowe. 

Płace, jakkolwiek nie sięgały 200 zł. 
miesięcznie, zostały obniżone od 25 do 
50%, t. í do zł, 150, a nawet do 70 zł, 
na miesiąc! 

Dniówkowi pracownicy, którzy zara- 
biali po 6 zł. dziennie, otrzymują obec- 
nie po 5 i 4 zł dziennie, A pracowni- 
cy na robotach publicznych, którzy za 
socjalistycznego Magistratu zarabiali po, 
6.90 dziennie, obecnie otrzymują po 4 
zł na dzień, z tem, że ówczessny magi- 
strat zatrudniał na robotach publicz- 
nych 1500 bezrobotnych, a p. komisarz 
Pietrusiewicz dał pracę tylko 180 oso. 
bom. 

Związek Prac. Kom. i Inst, Uż, Publ, 
wystąpił przeciw p. komisarzowi m. 
Radomia na drogę sądową. 


UKARANY PRZEMYSŁOWIEC OSZCZERCA 


W dniu wczorajszym w Sądzie: Gro- 
dzkim w Łodzi odbyła się rozprawa 
przeciwko przedsiębiorcy budowlane- 
mu E. Tillerowi, który w podaniu do 
urzędu Wojewódzkiego zarzucił Magi- 
stratowi łódzkiemu faworyzowanie pe- 


a 


Wita, a sam próbuje zdobyć Sagnę, Ale 
ta wie-o podstępie, pociąga za sobą 
Rysia na zdradliwe moczary Świtezi, 
mszcząc się na nim za śmierć kochan- 
ka. à 

Akcja ta, tak dobra, jak i wielę in- 
nych, nie decyduje, rzecz jasna, o war* 
tości baletu; dopiero w ścisłym związ- 
ku z doskonale instrumentowaną muzy- 
ką nabiera ona znaczenia. Ruchliwa or- 


kiestra p. Morawskiego maluje dźwię: - 


kami, jest nawskroś obrazowa i sceni- 
czna: tańczy z Sagną i Witem, cierpi z 
Rysiem, cieszy się razem z wesołem 
świętem wiosny i lśniącemi robaczkam' 
świętojańskiemi, skaczącemi po Świte- 
zi. Nietylko bohaterowie, ale każda po- 
stać fantastyczna, rusałki, wodnice, 
kózki, bocian, wieprzek, niedźwiedź, a 
w epilogu nawet żaby mają swoje od- 
powiedniki w orkiestrze, Zakończenie 
aktu I, wstęp do drugiego — to w mu- 
zycznym sensie małe arcydzieła, 

Balet bardzo wiele zawdzięcza p. Ha- 
linie Szmolcównie. Jej Sagna jest ży- 
wa, naturalna, w momentach decydo- 
wania się na śmierć nawet  mistrzo- 
wska. Nie dość zespolone z orkiestrą 
były zespoły (podobnie, jak i w bale- 
tach Rytla i Moniuszki), ale to w na- 
stępnych przedstawieniach da się usu” 
nać, tembardziej, że p. Adam Dołżycki 
spaja wszystko żelazną rytmiką i ener- 
gją swej czujnej kapelmistrzowskiej pa- 
łeczki. i 
H, Dor. 


wnych firm budowlanych, wskutek cze- 
go on nie otrzymał robót, 

Sąd skazał E. Tillera na 
wny z zamianą na 2 mies, 


400 zł. śrzy” 
więzienia. 


UWOLNIENIE OSKARŻONYCH 

O ZAJŚCIA W TRZEMESZNIE. 
W Trzemesznie odbył się proces 14 
osób, oskarżonych o udział w zajściach 
na wiecu przedwyborczym Stronnictwa. 
Narodowego w dn, 2 listopada ub. r. 
Wszyscy oskarżeni uwolnieni zostali | 
od winy i kary. | 


ARESZTOWANIE ` REDAKTORA 
„GAZETY WABRZESKĪEJ". 


W Wąbrzeźnie aresztowano redakto- 
ra „Gazety Wąbrzeskiej”, Antoniego 
Czerwińskiego, oraz 5 innych osób w 
związku z zajściami, jakie wynikły w 
Wąbrzeźnie w dn. 3 maja na tle protew 
stu ludności przeciwko udziałowi 
„Strzelca” w pochodzie. 

JESZCZE JEDNO OSZUKAŃCZE 

„BIURO EMIGRACYJNE", 


W Borysławiu wykryto oszukańcze 
„biuro emigracyjne”, które wyłudzało 
pieniądze od robotników pod pozorem 
wystarania się dla nich o posadę zagra- 
nicą. "" i 

zczególniej oszuści grasowali wśród 
wiertaczy kopalnianych, werbując ich 
na wyjazd do Kanady, Indji lub Afryki. 

Poszkodowanych zostało bardzo wie- 
le osób na drobne sumy, które razem 
dały kwotę 25 tysięcy złotych!! 
KRADZIEŻ PRZY OKIENKU P, K. O. 

Wczoraj w południe skradziono przy 
okienku P. K. O. w Katowicach prze- 
mysłowcowi Romanowi Dobrzańskiemu 
ze Strzemieszyc teczkę, zawierającą 
19.000 zł, Władze podjęły dochodzenia. 
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Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S. 

NOWY LOKAL DZIELNICY. W nie- 
dzielę, 17 maja o godz. 11 rano, ul. Tar- 
gowa 44, odbędzie się uroczyste otwar- 
cie nowego lokalu DZIELNICY PPS, Pra- 
ga. Dzielnice partyjne proszone są o wy- 
słanie swych delegatów. 


RUCH KOBIECY 


'KOŁO KOBIET MARYMONT — ŻOLI- 
BORZ. W niedzielę, 17 b. m. odbędzie cię 
herbatka dla członkiń Wydziału i p 

Początek o godz. 6 wiecz. 


Ruch akademicki 


PRZEDSTAWIENIE „EUROPY*, Sekcja 
towarzyska ZNMS. zakupiła w teatrze 
„Ateneum” na dzień 19 b. m. (wtorek) 
przedstawienie „Europy” Brauna. Bilety po 
cenach ulgowych do nabycia w sekretarja- 
cie ZNMS, (ul. Długa 19, I p.) 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


WYCIECZKA DO KRAKOWA. Warsz. 
Organizacja Młodzieży TUR, urządza w 
dniach 23 — 25 b. m. wycieczkę do Krako- 
wa. Wyjazd z. Warszawy w piątek, dnia 22 
o godz. 11 wiecz. Wyjazd z Krakowa w po- 
niedziałek, dnia 25 wiecz. Koszt zł. 28, dla 
turowców zł. 24 (przejazd i nocleg). Zapisy 
przyjmuje sekretarjat (Warecka 7), codzien- 
nie od godz. 11 do 2 i 7 — 8 wiecz., lub u 
tow. Jędrzejewskiego. 


WYCIECZKA DO ANINA, Koło Młodzie- 
ży TUR. Powiśle, urządza w dniu 17 b. m. w 
niedz'elę, — wycieczkę do Anina i Helenowa. 
Zbiórka o godz. 7 m. 30 rano na dworcu ko- 
lejki Most, Odjazd o godz. 7.50. Koszty w o- 
bie strony 60 gr. od 280oby. 


Ruch kult. -oświatowy 


KRKS, „START” zawiadamia, że Walne 
Zebranie członkiń odbędzie się dnia 31,5, 31 r. 
(w niedzielę), o godz. 10,30 w lokalu Sekre- 
tarjatu, przy ul, Czerwonego Krzyża 20, po- 
kój Nr. 39. 


anneanne P yy hg Pyt PA E PEPE, 


Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Sekretarka osobista”. 

APOLLO: „Artyści”, 

CAPITOL: „Sewilla, miasto miłości”. 

CASINO; „Czar tanga". 

COLOSSEUM: „On i jego siostra". 

COLOSSEUM: (Mała sala): „Miłość cow- 
boya", 7 

CRISTAL: „Żywy pocisk”. 

CZARY: „Rudowłosa grzesznica”. 

FORUM: „Człowiek morza". 

FIILHARMONJA. „Melodja szczęścia”. 

HOLLYWOOD: „Miłość Teresy Rott". 

HELIOS: „Parada miłości”. 

KOMETA: „Yakichi drwal", 

LUX: „Karuzela życia”, 

MEWA: „Lotnik". 

MAJESTIC: „Dziewczę z Montparnasse”, 

MIEJSKI: „Spętana miłość”. 

POLA NEGRI PALACE: „Cain”. 

PALACE: „On i jego siostra". 

PAN: „Monte Carlo". 

PROMIEŃ: „Aparzka”, 

RIVIERA: „Serce na ulicy”. 

ROXY: „Porucznik Armand". 

REWJA: „Coraz prędzej”. 

SPLENDID: Kino nieczynne. 

ŚWIATOWID: „Marokko”. 

STYLOWY: „Załoga śmierci”. 

STAROMIEJSKI: „Sęp pompasów”, 

SOKÓŁ: „Czar meksykański”, 

TĘCZA: „Podcięte skrzydła”. 

TOMBOLA: „Król jazzu”, 

TON: „Wielka parada". 

TRIANON: „Męka milczenia”, 

UCIECHA: „Poganin” i „Małżeństwo na 
ułość”, 

URANJA: „Gwiaździsta eskadra”, 

WISŁA: „Dzwonnik z Notre Dame". 

ZNICZ. „Ponad śnieg”, 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH. 


ERO ar ETON AREA OT POBRANO, 


PREMJERA 
W „MORSKIEM OKU” 


„Morskie Oko” daje przedostatni tydzień 
rewji „Podróż na księżyc”. W przyszłą so- 
botę dnia 23 maja zapowiada dyrektor Włast 
premjerę nowej sensacji rewjowej p. t. „Mi- 
ljon złotych”, W nowości tej ujrzymy osta- 
tnie przeboje rewji paryskich z całym szere- 
giem niewidzianych dotychczas pomysłów w 
oprawie dekoracyjnej, która ma przewyż- 
szyć wszystko co dotychczas dał teatr „Mor 
skie Oko” na swojej scenie. Zula Pogorzel- 
ska, Kazimierz Krukowski, Eugenjusz Bodo 
i Władysław Walter, Nowicka, Olsza, Woy- 
cieszko, Antoszówna, Ney'owie, A więc hal- 
lo, hallo 23 maja „Morskie Oko” „Miljon 
złotych!" ) 


RT EA al Bye zyj EN AR PORE 


„ATENEUM* — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY 


„ROBOTNIK“, niedziela, 17 maja 1931. 


TOSSE EESE SiT ERRES 


KRONIKA STOŁECZNA 


NOWY ROZKŁAD TRAMWAJOWY 


Z dn. 18 b. m, został wprowadzony nowy | 
rozkład jazdy tramwajów. Dyrekcja wpro- | 
wadza w godzinach największego nasilenia 
ruchu, a więc rano godz, 7,30 — 8-ej, w go- 
dzinach obiadowych i wieczornych zwr- 
kszenie kursujących wozów na poszczegó 
nych linjach. 

KANALIZOWANIE MIASTA. 

Dyrekcja wodociągów 'i kanalizacji wy- 
kańcza obecnie cały szereg kanałów ulicz- 
nych dla skanalizowania części ulic Karolko- 
wej, Śnieżnej, Grójeckiej, Willowej, Chocim- 
skiej, Humańskiej, Sarbiszewskiego, placu 
Cecory, Trentowskiego, Krasińskiego, Mie- 
kiewicza, Zajączka i Al. 3-go Maja. Średnice 
przeprowadzanych kanałów wahają się od 
1.30 metr do 60 cm. Koszt wykonania kana- 
łów wynosi 500.000 złotych. 

ODCZYTY 


Dnia 17 maja r. b. o godz. 12-ej w poł, od- 
będzie się odczyt doc. A. Simon p, t. „Pol- 
ska pieśy ludowa” z cyklu bezpłatnych wy- 
kładów Collegium Publicum — urządzanych 
przez Wolną Wszechnicę Polską w lokaiu 

W. P, — Śniadeckich 8, III piętro. 


Dn. 20 maja r. b., o godz, 19-ej, odbędzie 
się staraniem Towarzystwa Polsko - Japoń- 
skiego w Warszawie, w sali Instytutu Wscho 
dniego, Miodowa 7 II piętro, odczyt p. dr. 
Jana Frylinga, b. Charge d'Affaires R, P, w 
Tokio, pod tytułem „Wstąpienie na tron ce- 
sarza Hirohito". 

We wtorek dnia 19 maja r. b. odbędzie się 
w lokalu Bracka 18 m, 4 odczyt na temai 
„Najważniejsze postanowienia nowej ustawy 
emeryalnej a postulaty nauczycielswa . 
ZJAZD ZRZESZEŃ B. P. 

Doroczne Zgromadzenie Delegaów Zrze- 
szenia, odbędzie się w czwartek, dnia 14-go 
maja r. b. o godz. 10 rano, w lokalu Klubu 
Zrzeszenia (Galerja Luxemburga, ul. Sena- 
torska 29). 

NOWE ZABYTKI OGRODU ZOOLOGICZ- 
NEGO 

Młody a szybko rozwijający się ogród zo- 
ologiczny wciąż się wzbogaca. W ostatnich 
dniach nabyto w sochaczewskiem cielaka o 
6 nogach. Pozatem posiada nasz ogród świ- 
nię jednokopytną, barana czterorożnego., 

W środę urodziło się aż siedem wieprza- 
ków dzika. Sprowadzone kankuary stanowią 
atrakcję dla publiczności pierwszorzędną. 


WCZORAJSZE WYPADKI 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

20-letnia Rózia Cymermanówna, służąca 
bezdomna i bez zajęcia otruła się esencją o- 
ctową na chodniku przed domem Gęsia 47. 

42-letni Mieczysław Szerypier poczto- 
wiec, otruł się denaturem przed domem Le- 
szno 42. 

WYPADEK SAMOCHODOWY, 

Przed domem Chłodna 60 samochód prze- 
jechał 8-leniego Ludwika  Siemieńskiego 
(Chłodna 60) ucznia, Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie prawej kości udowej, 
SKUTKI WYSKAKIWANIA Z TRAM- 
WAJU 

Bazyli Ryczycki, konduktor wagonów sy" 
pialnych, wyskoczył w biegu z ramwaju linji 
nocnej „10” doznając ogólnego potłuczensa. 
PRZY PRACY. 

42-letni Zenon Pawłowski, szewe (Obwo- 


ZE. SP 


baadi aiea 


dowa 6, Targówek), w czasie pracy zranił 
się nożem w prawą rękę tak silnie, że spo- 
wodował przeciętnie tętnicy i krwotok. Pa- 
włowskiego przewieziono na opatrunek do 
ambulatorjum Pogotowia, 


KRWAWY EPILOG LIIBACJI 


W szpialu Dz. Jezus zmarł Franciszek 
Furmanik poczyljon. Jak wiadomo dn. 9 b. 
m. w mieszkaniu Jana Kochańskiego, w 
gmachu-P, K, O. (Filrowa 68) podczas odby- 
wającej się libacji, Furmanik będąc dobrze 
podchmielony, zaczął strzelać z rewolweru, 
raniąc 26-letniego Marjana Leszka (Miło- 
sna), pocztyljona tegoż urzędu i 20-letnią 
Czesławę Lipską, służącą (Wronia 29). Na- 
stępnie sprawca chcąc pozbawić się Życia, 
postrzelił się śmiertelnie w czoło. Zmarły 
ragiczną śmiercią pozostawił żonę i troje 
dzieci, 


ORTU 


POLSKA PROWADZI Z NORWEGJĄ Grażyna — godz. 17.30 koszykówka męska 


2:0. 


Po pierwszym dniu meczu o puhar Dawi- 
sa Polska prowadzi z Norwegją 2:0, wyśry” 
wając przez Tłoczyńskiego i Hebdę w grach 
pojedyńczych. 

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE. 

Odbędą się imprezy następujące: 

Boisko Polonji — godz. 17 me-z ligowy 
Polonia — Czarni (Lwów). 

Boisko Koła Polek — godz. 17 Marymont 
— Świt. 

Boisko AZS -— godz. 17 AZS — Skra. 

Boisko Legji — godz. 17 Legja Ib—Znicz. 

Boisko Orła — godz. 17 Pocisk — Sacı- 
son. 

Boisko Skody — godz. 17 Skoda — CWS. 

Boisko Skry — godz. 17 Robur — Hagi- 
bor. 


W  -odzisku Pogoń — PZL w Żyrardp- 
wie Siła — Ceratowianka, 

Agrykola — godz. 10 dalszy ciąg szkol- 
nych rozgrywek w grach, godz. 16 mecz dru- 
żynowy w grach Absol, PIWF — Stud, 
CIWF. A 

Boisko Legji — godz. 10 siatkówka męska 
16 WDH — Polonia, ZASS—YMCA, YMCA 
— AZS, Legja sitir ŻASS, Legja — 16 WDH, 
godz. 17 koszykówka męska YMCA — Le- 

gja. 

Boisko Skry — godz. 10 siatkówka kobie- 
«a Makabi — AZS, Warszawianka — Po- ' 
lonia, ZASS — AZS, Makabi — ŻASS, — 
godz. 16 hazena Skra — Legija i Makabi— 


EKTURA 


J.DZIERZANOWSKI 


WARSZAWA * NOWY 


Ciąanienie i klasy 19 i 21 maja 


VIAT Ne Ó 


Makabi. — $trz-lec. 

Boisko AZS — godz. 17 hazena AZS — 
PIWF -— godz. 18 kosz. męska AZS—-Przy* 
szłość, 

Boisko Polonia -= godz. 16 hazena Po- 
lonia — Warszawianka. 

Dynasy — godz, 15 pierwsze w sezonie 
torowe zawody kolarskie o godz. 10 meta 
dwóch kolarskich biegów Expressu Poran- 
nego na 105 i 15 klm, (uliczny). Start na 
Żoliborzu biegu 15 klm. 


Basen pływacki przy wl. Łazienkowskiej 
godz. 17.30 otwarcie sezonu i międzyklubo- 
we zawody pływackie z udziałem klubów ro 
botniczych. 

Szosa wilanowska — próby szybkości au- 
tomobilowej. 

Szosa pod Raszynem — próby szybkości 
motocyklowej i start raidu motocyklowego 
dookoła Polski. O godz. 11 start przed Łob- 
zowianką. 

Agrykola godz. 11 eliminacja kobieca w 
rzucie dyskiem przez Bersonównę. Dwa me- 
cze druż. mistrz. lekkoatl, Sokół IV — 
YMCA — Skra i ZASS — Policyjny KS — 
Varsovia. 

Boisko Skry godz. 10 mecze lekkoatlety- 
czne ZKS Głuchoniemi KS Głuchoniemi i 
Makabi — Orzeł — Sarmata. 

Mecze ligowe: w Krakowie Cracovia — 
Wisła (sędzia p. Gulicz), we Lwowie Lechja 
— Warta (p. Larosz), w Łodzi ŁKS — War- 
szawianka (p. Brzeziński), w W. Hajdukach 
Ruch — Pogoń (sędzia p. Makary). 


ez odstępnego poko- 
je i pokoje z kuch- 
sA » Targówku Tel. 
ENASI 


TIR Ama 


ne. Patefony. — Raty 
według budżetu kupu* 
jącego, Proszę spraw- 
dzić. druga 
Złota Gady brama. 


(cie najmodniej= 
sze grenoda georget- 
te od 100 zł., rypsowe, 
gabardinowe 50, ko- 
stjumy, jesionki 40, płó- 
ciennę 25. Pracownia 
Br. Unkiewicz, Hoża 
54—2. 
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6 FOTOFRAFJI 


małych zł. 1.50. — 6 fo- 
tografji makart w ca- 
łości zł. 2.85, Fotogra- 
fie do dowodów w 15 
minut wykonywa Foto 
„Leonar”, Nowy-Świat 
21. 576 


ROBOTNICY! 
czytajcie 
swoje pismo 


DŹWIĘKOWE ROXY Wolska 14 
RAMON 
NOVARRO 


w przepięknym dźwiękowcu 


Porucznik Armand 


NAD PROGRAM: Aktualności dźwiękowe. 


MOSETTI ARA 
KINO -REWJA z N I C Z 


Dziś i dni następnych 
Po raz ostatni w Warszawie 


Ponad śnieg 


w roli głównej STEEAN JARACZ. 


NA SCENIE; „Wojna z żonami” z udzia 
łem całego „e pod kier B. Melerwila 
i J. Winiarskiej. 


Ceny miejsc od 1 zł. 25. 
Początek o g. 5.30 pp. W niedz. i święta 3.30 


EREE SASE TEAREN EEE AE AEE 
FILHARMONJA 
JASNA 5. POCZ. O G.6.8i 10 
Najczarowniejsza para kochanków 
JANET GAYNOR 


CHARLES FARREL 
w najnowszym swoim filmie dźwiękowym 
produkcji 1931/2 wytwórni „Foxa" 


„MELODJA SZCZESCIA“ 


Reżysetji DAWIDA BUTTERA 
twórcy „Mojego Słoneczka” 


Ceny miejsc od 1 zł. 
PROD NOE OO WODE NEO EPAR 


TEATR | MUZYKA 
"Dziś w tentruch miejskich 


Wielki 

o g. 8 „Cyganerja” 
Narodowy 

o g. 8 „Przeprowadzka 
Nowy 

'0 g. 8 „Pod falami" 
Letni 

o g. 8 „Dobra wróżka” 


pE 

TEATR „ATENEUM*: Gra codzien- 
nie świeżo wystawioną sztukę Jerzego 
Brauna p. t „Europa” w reżyserji 
Chmielewskiego z udziałem Mazare- 
kówny, Jaracza, Łuşzczewskíego, Sa- 
wana, Daniłowskiego, Dziewońskiego, 
Szletyńskieśo, Poredy oraz całego ze- 
społu „Ateneum”*. 

TEATR WIELKI. Dziś wiecz. odbędzie 
cię przedstawienie opery Puccini'ego „Cyga- 
nerja" z 2-ma występami gościnnymi. Partję 
Mimi wykona znakomita młoda prymadonna 
opery Metropolitain Olga Didurówna, Schau 
nardem będzie światowej sławy bas polski 
Adam Didur, a w roli Colina wystąpi po 
raz pierwszy w Warszawie doskonały bas o- 
pery lwowskiej Edward dza Partnerami 
wybitnych gości będą p. Karwowska oraz 
pp. Bregy i Romejko. Śiwa kapelmistrz 
Dołżycki, 

W poniedziałek opera nieczynna. 

TEATR NARODOWY: Dziś sztuka K, 
H. Rostworowskiego p. t: „Przeprowadz- 

TEATR LETNI. Dziś komedja Fr. Molna- 
ra p. t. „Dobra wróżka”. 

TEATR NOWY: Dziś sztuka J. A. Hertza 
p. t. „Pod falami", 

TEATR POLSKI: Komedja Flersa i Cro- 


isseta p. t „Nowi panowie”. 


TEATR MAŁY. Dziś „Droga do piekła”. 

Dziś o godz. 4-ej po południu po cenach 
zniżonych „Koniec i początek”. 

TEATR „NOWOŚCI!, Bielańska 5. 
i codziennie „Wiktorja i jej huzar”. 

TEATR „QUI PRO QUO": Dziś w nie- 
dzielę ostatni występ znakomitej trupy 
murzyńskiej pod dyrekcją Louis Douglasa. 
Odegrana zostanie operetka w 5 obrazach 
„Louiciana”, pozatem wystąpią Wera Bo- 
browska, Nobisówna, Fuchs i chór Dana, 

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś rewja 
„Podróż na księżyc”, 

TEATR „NOWY ANANAS. Rewia p. t 
„Niedyskrecje majowe”. 

TEATR „WESOŁY KĄCIK", 
rewja „Coś dla dam", 

TEATR „WESOŁY WIECZÓR”, 
i codziennie rewja „To takie dobre... 
niewolnof*. 

TEATR „MIGNON*: Rewja p. t „Ka- 
żdy żart — a la carte” z udziałem b-ci 
Mars i Kalinowskiego. 

TEATR „JASKÓŁKA" (Łazienki — Po- 
marańczarnia). Dziś o eodz. 4.30 pp. po raz 
ostatni bajka Ewy Szelburg „Za siedmioma 
górami” z muzyką, śpiewem i tajcami. 

NADZWYCZAJNY PORANEK MUZYCZ- 
NY w Colosseum. Dziś o godz, 12.15 w pot. 
w aali „Colosieun' odbędzie się Nadzwy- 
ozajny Poranek Muzyczny Orki«stry Repre- 
zentacyjnej Policji Państw pod dyr. A. Siel- 
skiego 

ZE STOW. MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ 
MUZYKI. 82 audycja odbędzie się w sali 
Konserwatorjum w dniu 18 maja r. b. 


Dziś 


Codziennie 


Dziś 
kiedy 


O 'godz. 4-ej po poł. krotochwila Abraha- 
mowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grzecz+' 
ności”. 


ży wzywjyt pN 


Kino ŚWIATOWID pocz”; 


MAROKKO 


Z MARLENĄ DIETRICH 
12 i ostatni tydzień 


W Sobotę i w niedzielę od 12 do 2 poranki 
popularne po cenach zniżonych. 


Kmo ATLANTIC 


CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15 


MARY GLORY 


w arcywesołym. melodyjnym filmie p. t. 


„AEERETARKA OSOBISTA” 


Wau MAJESTIC 


Nowy-Świat 43. Pocz. 6. Niedz. i święta 4-ej 
Stara. Gorhuda LAWRENCE 


w najnowszym dźwiękowcu reżyserji 
Roberta Florey'a p. t. 


„Dziewczę 2 Montpurnasse" 


Kisro Najaktualniejszy dodatek diwisk 


W Soboty i Niedziele o 12 , 2 PP. 
Poranki naukowo-roz kow 
DLA MŁODZIEŻY i D ROSŁYCH 
Chłodna 


KOMETA Tel 4e-51 


„Yakichi- 
Drwal” 


REWJA. 


KINO. 
TEATR 


49 


NA SCENIE: 
Mokotowska 73 


R E WwW J A telefon 8-66-26. 


Dziś i dni następnych 


„Coraz prędzej” 
HAROLD LLOYD 


Na scenie: REWJA 
p. t. „PAN MA PROFIL JAK TEOFN, 
Pocz 


COLOSSEUM „«. 


DOSKONALE SIĘ BAWIĄ NA 
Wszyscy OOO ASTSZYM FILMIE 


ON s:bSTRA 


KINO- 
TEATR 


zVłastą Burianem i Anny Ondra 


MAŁA SALA: TOM MIX 
„MIŁOŚĆ COWBOYA" 
Dla młodz. dozw. Ceny zł 1i 15 


maeaea 
Kinoteatr MIEJSKI 
Długa 25 Hipoteczna 8 


Najtańsze kino 
Najlepsze filmy 


ceny miejst od SO er. 
„Spętana miłość” 


(pierwszy raz w Warszawie) 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 


PONIEDZIAŁEK. 

11.45 Przegląd prasy. — 11.58—12.10 Sy- 
gnał czasu. — 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 13.10 — 13,25 Komuni- 
kat PIM-a. — 13.25 — 15.00 Przerwa. — 
15,00 — 15.20 Komunikat gospodarczy. — 
15,20 — 15.35 Przerwa, — 15.35—15.50 Prze- 
gląd komunikacyjny. — 15.50 — 16.10 Lek- 
cja języka francuskiego. — 16. 10—16.15 Ko- 
munikat Centr. Biura Hydr. — 16.15—16.45 
Program dla dzieci. —16.45—17.15 Muzyka 
z płyt gramcfonowych. — 18.45 — 19. 10 Ro- 
zmaitości, — 19.10 — 19.25 Skrzynka pocz- 
towa rolnicza, — 19.25 — 19.35 Płyty gra- 
mofonowe. — 19.35 — 19.40 Odczytanie pro 
gramu na dzień następny. — 19.55 — 20.00 
Płyty gramofonowe. — 20.00 — 20.15 P. 
prof. Tadeusz Zieliński wygłosi feljeton p. t. 

„Manja twórczości Dostojewskiegn'—20.15 
— 20.30 Odczyt p. t „Edward Hanslick i 
jego poglądy estetyczne na muzykę” — wy- 
powie prof. SŁ Niewiadomski, — 20.30 — 
22.30 Operetka „Agri” Ernesta Steffana. — 
22.50 — 23.00 Komunikaty, — 23.00 — 24.00 
Muzyka iekka i taneczna. 


1 WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 8.91 (sprze- 
daż 8,93, kupno 8.89), 

Dewizy. Belgja 124,16, Holandja 358,37, 
Kopenhaga 238,94, Londyn 43,40, Paryż 
34,92 i pół, Praga 26.4314, Szwajcarja 172,60, 
Włochy 46,73, Wiedeń 125,42. Obroty śre- 
dnie. 


EENEMM Sir. 3 EE 


„ROBOTNIK“, niedziela, 17 maja 1931, 


Nr. 179 E 


Rzeczy ciekawe i aktualne 


BANKRUCTWO BANKU ROTSZYLDA 


W TAJEMNICZYCH PUSTYNIACH LODOWYCH 
GRENLANDJI 


ZAGINĘŁA WYPRAWA DR. WEGENERA 


EKSPEDYCJA GRENLAND ZKA PROF. WEGENERA 


Dwa lata temu przystąpiono w Ko- 
penhadze do organizacji wielkiej wypra- 
wy naukowej w głąb Grenlandji. Na 
czele tej wyprawy stanął najznakomit- 
szy badacz Grenlandji, dr. Alfred We- 
gener, profesor meteorologii i geofizyki 
na uniwersytecie w Grazu. 


Celem wyprawy było zmierzenie gru- 
bości pokrywy lodowej, zalegającej wy- 
żyrię Grenlandji, Wegener zastosował 
tu,po raz pierwszy metodę obliczania 
grubości lodowców w drodze sztuczne- 
go wywołania wstrząśnień lodu zapomo- 
cą dynamitu. Z obliczeń wynika, że już 
w odległości 40 km, od wybrzeża gru- 
bość warstwy lodu wynosi 1200 m. (!). 
Prof Wegener zamierzał przejść masyw 
Grenlandji od zatoki Kamarajuk wzdłuż 
71 stopnia szerokości aż do Skorosby, 
aby na tym terenie przeprowadzić dal- 
sze badania. 

Ekspedycja wyruszyła z Koper.hagi 
dnia 1 kwietnia 1930 r. i w pierwszych 
dniach maja dotarła do Godhawn w za- 
chodniej Grenlandji. Z końcem czerwca 
opuściła ekspedycja zatokę Kamarajuk 
i prezkroczyła lodowce tej samej na- 
zwy, osiągając ladowce śródlądowe. 
Stałe relacje prof. Wegenera donosiły 
o niebywałych trudnościach, piętrzących 
się na każdym kroku przed uczestnika- 
mi wyprawy, z 

Dnia 31 lipca znalazła się ekspedycja 
w centrum Grenlandji. Tutaj zbudowa- 
ła ona na wysokości 3000 m. stację „Śro- 


GŁÓWNE WYGRANE: 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 
6Ł0SZ Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
wanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Już czas najwyższy nabyć los 
23-ej Loterji Państwowej 


Ciągnienie I-ej Klasy 19 i 21 maja r. b. 


32 MILIONY ZŁOTYCH 
DO WYGRANIA 


Połowa losów 


400.000. 

200.000. 

100.000. 
i inne. 


Cena ćwiartki losu zł. 10.— 


dek Lodów*, w której mieli przezimo- 
wać uczestnicy wyprawy dr. Georgi i dr, 
Loebe. Prof. Wegener zamierzał zaopa- 
trzyć tę stację centralną w niezbędne 
narzędzia i środki żywności na zimę i 
we wrześniu wyruszył z Eskimosami w 
stronę stacji, 


Niespodzianie rozpętała się niezwykle 
gwałtowna burza śniegowa, a tempera- 
tura spadła tak nisko, że nawet Eski- 
mosi odmówili dalszego uczestnictwa w 
marszu. Jedynie Eskimos Rasmus posta- 
nowił towarzyszyć w dalszej drodze We- 
generowi. We dwójkę wyruszyli oby- 
dwaj w dalszą drogę i od tej chwili za- 
gineli, 

Dopiero na wiosnę b. r. wyruszyła 
ratunkowa ekspedycja niemiecka na 
Grenlandję i stwierdziła, że istotnie 
Wegener wraz z wiernym Rasmusem 
dotarli do stacji „Środek Lodów”, lecz 
tam nie pozostali i 1 listopada wyruszy- 
li w drogę powrotną do zatoki Kama- 
rajuk, dokąd jednak nie dotarli. 

Amerykańska ekspedycja ratunkowa, 
która wróciła kilka dni temu po bezo- 
wocnych poszukiwaniach, doszła rów- 
nież do wniosku, że prof, Wegener 
wraz ze swym towarzyszem Eskimosem 
Rasmusem zginął w drodze powrotnej 
do zatoki Kamarajuk, a ciała ich praw- 
dopodobnie spoczywają pod grubym ca- 
łunem śnieżnym pokrywającym niezba- 
dane pustynie lodowe Grelnadji. 


wygrywa 


PREMIE: 
złotych 300.000. 
200.000. 
100.000. 
i inne. 


| wie 22 nowe radjostacje nadawcze o mo 


| dawczej dwukrotnie większej od najsil- 


RADJO 


|W ROSJI SOWIECKIEJ 


Sensacyjnie brzmiącą wiadomość po- | 


daje w swem ostatniem sprawozdaniu 
za marzec r, b. Departament Handlu St 
Zjednoczonych, W części poświęconej 
radjofonji światowej jest mowa o wiel- 
kim planie ekspansji sowieckiej w ete- 
rze, 
38 NOWYCH RADJOSTACJI 
W 1931 ROKU, 

Wedle źródei amerykańskich rząd so- 
wiecki postanowił uruchomić w ciągu 
roku 1931/32 znajdujące się już w budo- 


cy 100.000 watów, a więc o mocy na 


niejszej z pośród radjostacyj amerykań- 
skich. | 
155 STACYJ NADAWCZYCH. 

Liczba tych stacyj powiększy czynną 
już obecnie sieć 133 rozgłośni sowiec- 
kich, promieniujących z mocą od 1 do 
100 kw., do fantastycznej, jak na euro- , 
pejskie stosunki, cyfry 155 stacyj na- 
dawczych. 

Plan sowiecki przewiduje razem, w 
zakresie wielkich, średnich i małych 
stacyj, budowę 45 czynnych stacyj na- 
dawczych. Z liczby tej, w ciągu r. 1931 
uruchomionych ma być 38 stacyj; na ce- 
le tak pomyślanej rozbudowy sieci ra- 
djofonicznej rząd sowiecki przeznacza 
przeszło 50 miljonów dolarów (około 
pół miljarda złotych). 

2.764.000 STACYJ ODBIORCZYCH. 


"W dniu 1 stycznia r. b. na obszarze 
obu Rosji — europejskiej i azjatyckiej— 
było 2.764.000 zarejestrowanych odbior- 


| 


| 


NAJWIĘKSZA OD ROKU 1873 KATASTROFA FINANSOWA 
W AUSTRIJI 


| 
| 
| 


| 
ników różnego typu. Z liczby tej olbrzy- | 


radjofonii, Dość powiedzieć, że w stycz- 
niu 1929 r. było w Sowietach tylko 
400.000 odbiorników, 


PRZEMYSŁ NIE ZDĄŻA ZA POPYTEM 

Oczywistem się staje, że w tych wa- 
runkach pobyt na odbiorniki radjowe 
rośnie, jak na drożdżach, na co wska- 
zuja zresztą cyfry statystyki. 

Wedle sprawozdań amerykańskich 
sowieckie fabryki radjosprzętu mają rzu 
cić na rynek w ciągu r. b. około 2 mi- 
lony odbiorników, co dałoby stosunek 
1:35 ogólnego zaludnienia całego pań- 
stwa. 

SOWIECKIE RADJOKLUBY. 

W kierunku szerzenia propagandy ra- 
djowej najczynniejsze są bodaj radjoklu- 
by. Najpopularniejszą z tych organiza- | 
cyj jest moskiewski kl. ,Radjo Druziej" , 


i 
skich, co świadczy o postępie ria polu | 
| 


mia większość, bo 2.100.000 odbiorni- 
ków rozsianych jest po wsiach. rosyj- 


A 
E 
Ę 


L 
z 


GMACH BANKU ROTSZYLDA W WIEDNIU, 


Kilka tygodni temu „Zakład kredy- ! 
towy dla Handlu i Przemysłu“ w Wied- 
niu, którego największym akcjonarju- 
szem jest dom Rotszylda, zawiesił wy- 
płaty, 

„Zakład kredytowy dla handlu i prze- 
mysłu' jest największym i najstarszym 
bankiem wiedeńskim ə kapitale 150 mi- 
ljonów szylingów. Robił on głównie in- 
teresa z wielkiemi towarzystwami prze- 
mysłowemi, którym udzielał kredytu. 
Ale przemysł z powodu przesilenia nie 
mógł spełnić swych zobowiązań, bank 
nie miał płynnej gotówki i musiał wy- 
płaty wstrzymać. 

Rząd austrjacki wobec tej największej 
w Austrji od r. 1873 katastrofy finanso- 
wej nie mógł zostać bezczynny. Jawne 
bankructwo banku nietylko zrujnowało- 
by tysiące jego wierzycieli, t. j. drob- 
nych posiadaczy akcyj i właścicieli wkła 
dek, ale podkopałoby kredyt państwo- 
wy. Dlatego też rząd natychmiast 
wdrożył akcję pomocniczą. Polega ona 
na tem, że ma być utworzony fundusz 
gwarancyjny, z którego spłaci się naj- 


broszury ilustrowane, zawierające wie- 


le ciekawych wiadomości z zakresu 
wydarzeń i rozwoju techniki radjowej, 


(Przyjaciół Radja), mający w swojej or- | oraz programy — rozsyłane są często 
ganizacji przeszło 300.000 członków. | bezpłatnie interesującym się radjofonją: 


Klub ten prowadzi ożywioną 
ność wydawniczą. Jego „magazyry”, 


KAŻDEMU ZAKRĘCI 
SIĘ W GŁOWIE 
gdy otrzyma wiadomoćć 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA ? 
— WSTĄP NA CHWILĘ”! 


WARSZAWA 
Nowy-Świał 69, Krak. Przedmieście 87, 
Chłodna 68. 


ŻE WYGRAŁ 
MILJON ZŁOTYCH 


Pojutrze ciągnienie 
EEK OCZEK OARE S E 


PIGUŁKI 
PRZECZYSZCZAJĄCE 


ze SFINKSEM 
wyrobu Apteki W. Borowskiego 


w Warszawie, Al. Jerozolimskie 59, 


stanowią idealny środek przeczyszcza- 
jący i regulujący trawienie, 


Sprzedąż wszędzie 


a m mną 


działal- | 


| 
| 
z kolektury J. HAŁADEJOWEJ p. f. | 
| 
| 
| 


| 


której rozwój zajmuje poważną pozycję 
w programie t. zw. „piatiletki”. 


a więc do broni, gdyż 


JUŹ 19 MAJA r. b., 


" 


dni Va 


II-gi 
Ill-ci 


IV-ty ODDZIAŁ przy ul. 


Grypę i anginę Siiomite w skut 


kach i smaku pastylki 


WIKTUAR (Victoire) 
„ROSZ, Gai ger 


ień dróg oddechowych wy- 
robu apt. M. Pierwocha-Połomskiego 
Żądajcie w aptekach i składach aptecznych. 


Cena 80 gr. 320 


60 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


0 LEPSZY BYT! 


Orężem twoim będzie los POLSKIEJ PAŃSTW. LOTER. KLASOWEJ 
nabyty w kolekturze 


„W. WOLAŃSKIEJ 


walka o byt I przyszłość rozpoczyna 
się niebawem. 


Ciągnienie I-ej klasy 23 Loterii Państwowej 


Cena całego losu zł. 40.— 
1/2 


Dla pamięci podajemy nasze adresy: 


CENTRALA: NOWY-ŚWIAT Nr 19 


I-szy oddział Chłodna 20 
Nowy-Swiat 53 
Warszawa-Praga, 
i ostatnio otwarty. wytwornie urządzony 


MARSZAŁKOWSKIEJ Nr. 129. 


Zamówienia listowne na losy po wpłaceniu należności na kon 
załatwiamy niezwłocznie, 3 


tówką. Leszno 33—10 
DT, S A 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 


pilniejsze wierzytelności, potem bank 
przejdzie na własność państwa, Fun- 
dusz gwarancyjny ma wynosić 160 
miljonów szylingów, a złożą się na nie- 
go: Rotszyld 30 miljonów, państwo 100 
miljonów, bank Narodowy t. j. austrja- 
cki bank emisyjny 30 miljonów. Stanie 
się to na podstawie specjalnej ustawy, 
którą parlament uchwalił. 


Z ostatnich depesz wynika, że bank 
został już z powrotem otwarty, ale tym 
razem największym akcjonarjuszem jest 
państwo, a nie Rotszyld, chociaż ten o- 
statni zajmuje w dalszym ciągu stanow!» 
ska prezesa. i 


Warto zaznaczyć, że rząd austrjacki 
mając w swych rękach trzy tak olbrzy« 
mie instytucje bankowe jak: „Kredite 
anstalt“, P, K, O. i Instytut Kredytowy 
dla przedsiębiorstw komunikacyjnych” 
może obecnie wywierać olbrzymi 
wpływ na wszystkie przejawy życia go- 
spodarczegc w kraju. i 


Historja ta dowodzi jednak, że wiel- 
kie banki w małem państwie stra- 
ciły rację bytu. „Credit-Anstalt" był 
dawniej bankiem obliczonym na opero- 
wanie w 50 miljonowem państwie, dziś 
jako pole operacyjne pozostała mu 6-io 
mijonowa Austrja, zbyt ciasne ramy dla 
tak wielkiej instytucji. Pozatem za- 
chwianie się banku jest niewątpliwie 
klęską kapitalizmu prywatnego. 


t. i. WE WTOREK 


20.— 
10.— 


" " 


" kid 


Wileńska 11 


to P.K.O. Nr. 7192 


——]jiNA RATY 
M E B L E bez zaliczki 
"OTOMANY ZEGARY 


najtańsze źró- 
dło! Nowych, uży- 
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go- 


ścienne, zegarki, pierś- 
cionki, obrączki, kol- 
czyki, — Gutmacher 


SMOCZA NR.21 


mieszk. 7 róg Dzielnej. 


EE EEN 


8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 


mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
układ zwyczajnych == 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


poa 


Odbito w druk, „Robotnika”, Warecka 7, 


